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Dekret o rozwiązaniu leimu i Senatu. 
Wota rządu polskiego w sprawie b ili y.

Polska pragnie normalnych stosunków z Litwą.
Nota rządu polskiego do oaiftstw zagranicznych.

Zbroją w i rozbrajają.
Niebawem zbierze się w Genewie kon­

ferencja rozbrojeniowa. Będzie to szosie 
z rzędu zgromadzenie delegatów państw eu­
ropejskich. na klórem szukać się będzie 

I leków na największą bolączkę wspólezesnej
ludzkości, \admierne zbrojenia państw ży­
jąc,yeh z sobą w .ąnilości i przyjaźni", są 
pasorzylcm. dławiącym „.normalny rozwój 
gospodarczy i społeczny. Budżet każdego 
niemal europejskiego państwa ugina się 
pod ciężarem wydatków wojskowych. — 
W Polsce 3ó proc. wszystkich wydallo')w 
państwowych idzie na utrzymanie wojska. 
Dziesiąlki lysięey rąk odrywa się od war- 

* sztafóp ppaey. nai)uęknicjsze swoje lala
lwia część naszej młodzieży spędza w ko­
szarach.

Wszelkie, starania o skrócenie lal służ­
by wojskowej. spotykają się z niepowodze­
niem \Y Belgji. gdzie socjaliści rzucili hasło 
ti-cio miesięcznej służby AVojskowej. przy­
szło do przesilenia. -*

Szal zbrojeń nie opuszcza nawet łych 
])ańsl\y, klóre szeroko reklamują swoją po- 
kojowość i umiarkowanie. Przed niedaw­
nym czasem prasa niemiecka reproduko­
wała ilustracje mnnewrow ,,i<eirhs\vehry“. 
1 iczestniczyli w nich w cliaraklerze gości 
jenerałowie, i sztabowcy sowieccy. Pisał o 
Inn socjalistyczny ,,Vorwarts“, wskazując, 
na jakie drogi zeszła propagowana przez 
Sowiety idea jednolitego frontu. Przedsta­
wiciel Sowietów znajdzie się tym razem 
także w Genewie. Porozumiano się podo­
bno z Niemcami ażeby wspólnie odgrywać 
role .apostołów p o k o ju 1. Czy może kto 
wierzyi w szczerość ich poczynań 1

Wiele dokonać się musi zmian ażeby 
.imzbrojenie państw zeszło z porządku Oh-j 
rad dyplomatycznych konfercncyj. — Wę­
złem obowiązujących umów objęte być mu­
szą wszyslkn państwa, od najsilniejszych 
do najsłabszych Dotychczas Rosja i Ame­
ryka stały zupełnie poza obrębem wszelkiej 
spólnoty państw współczesnych, a Vng!ja 
używała każdej konferencji za pretekst do 
wyścigów w rozbudowywaniu floty... wo­
jennej.

I dzisiaj jak przed dziesiątkami lal spra 
wa pokoju światowego jest zagadnieniem 
najaktualniejszem. Masy ludowe rozporzą­
dzają dzisiaj większem doświadczeniem i 
wpływem. Od nich musi wychodzić nacisk 
na rządy, ażeby akcja w kierunku rozbra­
jania ,się narodów nie była pospolitą kome- 
dj ą.

W A RSZ A W A . 28. listopada. (Pat. W  dniu dzi­
siejszym  została przestana rządom państw ., z któ­
rymi Polska utrzymuje stosunki dyplomatyczne nast. 
nota rządu polskiego.

Nu skutek przestanej do sekretarjatu  Ligi Naro­
dów, pow ołującej się na art. f i .  paktu skargi rzą­
du litew skiego na rząd polski w spraw ie stosunków  
polsko- litewskich znalazia siiK  na porządku dzien­
nym m ającego się odbyć niebawem  posiedzenia Rady 
Ligi. c

W obec pow yższego rząd polski uważa za konie­
czne raz jeszcze sprecyzow ać sw oje stanow isko w 
spraw ie stosunków  między obu państw ami.

Rząd polski nie żywi żadnych zam iarów  zagra­
żających niepodległości politycznej lub całości tery ­
torialnej republiki litew skiej i jedynem jego pragnie­
niem jest

BERLIN , 28. 11 (Pat.). Biuro W olffa donosi za
łotew ską Agencją telegraficzną z Rygi, że w litew ­
skich kolach oficjalnych zaprzeczają w iadom ością o 
putschu w Kownie.

BERLIN , 28. 11. (Pat.). (Ag. Telegraphenunion z
Rygi). Pości litewski w M oskw ie, który przybył z 
Rosji do Kowna ośw iadczyć mial, że R osja uczyni 
w szystko dla ochrony Litwy. W  Rydze sądzą, iż 
rząd sow iecki ograniczy się wyłącznie do not prote- 

* stacyjnych i że naw et na w ypadek zaatakow ania 
Litwy ze strony Polski, nie zdecydowałyby się na 
zbrojną interw encję.

RYGA. 28. listopada. (A. W .) W  sobotę popołudniu 
oddziały w ojsk litewskich stacjonow ane na prow in­
cji, w ystosow ały do rządu kow ieńskiego ultimatum,
żądające ustąpienia W aldcm arasa i utworzenia w iel­
kiej koalicji. T egoż dnia zgiosila się do prezydenta 
Sm etony delegacja w ojskow ych, dom agająca się rów ­
nież reorganizacji rządu na zasadzie szerokiej koalicji, 
Sm etona delegacji nie przyjąt. Tasam a delegacja uda­
ła się następnie do W aldcm arasa. który uchyli! się
kategorycznie od w szczęcia rozm ow y. W krótce po­
tem delegacja 20 w ojskow ych z Sum atisem i T e tra jti-  
sem. na czele zostata aresztow ana.

BERLIN. 28. listopada. (A. W .) Rugenbergow ska a- 
jencja  ,,Tel. Union" donosi z Kowna, że odbyjo się 
tam pod przew odnictw em  prezydenta Smetony posie­
dzenie gabinetu, na którem W aldem aras miat ośw iad­
czyć, że rząd  jest w posiadaniu dokum entów, z któ­
rych wynika, że Pleczkajtis między 6 a 8 grudnia ma 
rozpocząć m arsz na Kowno. W  zw iązku z tą groź­
bą, rząd skoncent: owal w ojska na granicy polsko- 
litew skiej.

| naw iązanie z rządem litewskim

| w tliuShu najbardziej pokojowym

noimatoych stosunków  sąsiedzkich.

Pragnienia te rządu polskiego stale spotykały się 
z kategoryczna odmową wszystkich rządów  Litwy, 
które dziś, tak jak  dawniej tw ierdzą, że ich kraj 
znajduje się w stanie w o jn y 'z  Polską. Zdaniem rzą­
du polskiego, taki stan rzeczy, brzemienny w niebez­
pieczeństw o dla w spółpracy pokojow ej narodów , nie 
da się dłużej utrzymać. Dlatego też rząd polski jest 
przekonany, że w szystkie rządy i ośw iecona opinja 
całego św iata zrozum ieją, jego  stanow isko i użyją 
wszystkich środków ) będących w icli mocy, aby przez 
zakończenie głoszonego z takim uporem stanu wojny 
z Polską spełnione zostało  jedyne pragnienie rządu 
polskiego.

W ILNO. 28. listopada. (A.' W .) ,.Dziennik W ileń­
ski" donosi, iż w miasteczku litewskiem Kuczkuryszki, 
oddalonem o kilka kilom etrów  od granicy polskiej, 
władze dokonały aresztow ania szeregu Polaków , czł. 
m iejscow ego komitetu To w. „Pochodnia". Między a - 
resztow anym i znajduje się nauczycielka m iejscow ej 
szkoły pow szechnej M arja  Kuczyńska.

RYGA. 28. listopada. (A. W .) Naprężona od kilku 
dni sytuacja na Litwie zbliża się do ostatecznego roz­
w iązania. Liczą się tu z tein, że rząd W aldem arasa 
nie wytrzyma naporu w ojska i stronnictw  opozycyj­
nych i w dh łach najbliższy cli będzie się musiał po­
dać do dymisji, lub zostanie sitą obalony. W aldem aras 
jak  tw ierdza tu w sferacli dobrze poinform owanych 
przygotow uje się do ucieczki.

RYGA. 28. listopada. (A. W .) Rząd W aldem arasa 
niepewny sytuacji w ew nętrznej wysiał w czoraj na po­
granicze «  W ileńszczyzną m inistra spr. wewpK. i min. 
spraw  w ojskow ych, którzy dokonali inspekcji w ojska i 
oddziałów szaulisów . Jednocześnie W aldem aras odbyt 
przechadzkę po ulicach Kow na, otoczony gronem wyż­
szych w ojskow ych. M ów ią, iż miato to na celu us- 

j pokojenie ludności Kow na, wobec różnych sprzecznych 
’’ zę so b ą ' pogłosek. Po pow rocie m inistrów  z pogra­

nicza odbyto znowu kilkugodzinną naradę u prezy­
denta Sm etony.

BERLIN. 28, listopada. (A. W .) Prezydent Sm etony 
pod naciskiem opinji mial dziś w ezw ać W aldem arasa 
do ustąpienia. Decyzję tę  łączą także z naciskiem 
posła litew skiego w Berlinie Sidzikauskasa, który 
wszelkie złudzenia ^ządu i iifczenre na ewentualną po­
moc Rosji rozw iał całkow icie.. Popołudniu nadeszła tu 
niespraw dzona wiadomość, że W aldem aras ustąpił, na 
czel2 'z a ś  now ego rządu stanął Sidzikauskas.

Wojsko litewskie domaga się ustąpienia Waldemarasa.
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„ K O P E R N I K "
Będziecie zachwyceni u jrza w ­
szy ten w spaniały aw anturni­

czy i rom antyczny fslm.

B  E . S T J A  
M O R S K A

ii„MARYSIEŃKA
je s t  najlepszym filmem z pośród wszyst­
kich jak ie  kiedykolwiek dotarły do nas 

z krainy wszelkich możliwości.

D ziś epokowa premiera najpotężniejszego arcydzieła współczesnej kinem atografji. Snperfilm, którego koszta stworzenia wynosiły przeszło 4 ,0 0 0 .0 0 0

J O H N  B A R R Y M O R E  “; ™ nS  D O L O R E S  C O S T E L L O
Zniżki i karty  wolnego wstępu prócz urzędowych nieważne. —  Początek seansów codziennie o godzinie 3 -c ie j.

ma metody w tej robocie,
Na m arginesie  deficytu w  bilansie handlow ym .

Rząd pomimo obow iązujących przyrzeczeń walki 
z drożyzną nie prowadzi. W alka z drożyzną musi 
być prow adzona energicznie, planow o, konsekw entnie, 
musi być jak aś jedna linja, od której żadnemu z mi­
nistrów  zbaczać nie wolno. Tym czasem  u nas spraw y 
te traktuje śię  dziw nie (nerwowo, oez ogarniania istotnej 
sytuacji w kraju, bez jakiegokolw iek systemu.

Po żniwach wywozim y m asow o zboże po to, aby 
je  *w  kilka miesięcy przyw ozić, co oczyw iście spro­
wadza deficyt w bilansie handlowym.

W yw ozim y masto, które w kraju osięga horendalne 
ceny (ponad 18 zł. za 1 kg.) a przywozimy obrzydli­
we tłuszcze, niew iadom o z jakich substancji się sk ła­
dające. W yw ozim y m asow o żyw e św inie, a zabijam y 
w krain przem ys! m asarski, pow odując zupełne bez­
robocie w tym zawodzie.

Kiedyś przed w ojną polskie wyroby m asarskie 
sław ne były w wielu krajach Europy. Dziś w W iedniu 
lub Pradze można otrzym ać np. sław ną krakow ską 
k ie łlu sę , ale .będzie ona miejscow ym  w yrobem , w myśl 
instrukcji polskiego robotnika m asarskiego, specjalnie 
przez daną fabrykę sprow adzanego, ale nie będzie 
produktem w ytw orzonym w Polsce.

W yw ozim y w stanie pół-surow ym  w szystkie sk ó ­
ry, k tóre potem w racają  do nas w stanie przerobio­
nym. • ‘

W yw ozim y różne inne surow ce, aby potem za 
artykuły przeiobione płacić w ysokie ceny.

W  bilansie handlowym w ytw arza się w ten sposób 
pozór dużego ruchu po stronie eksportu rosną znacz­
ne pozycje, ale po stronie importu są pozycje znacz­
nie wyższe. .  ”

W yw ozić w yłącznie w in teresie , producentów  i 
pośredników  —  a przyw ozić potem dla zabezpieczenia 
potrzeb kraju te same artykuły po znacznie wyższych 
cenach i w yw oływ ać tern drożyznę —  to nie jest 
p-zem yśła.ia po ityka gospodarcza.

Deficyt w bilansie handlowym za październik w y­

nosi 15 m iljonów  400 tysięcy franków  w złocie. Na 
ten deficyt złożyły się m. in. następujące pozycje 
zw iększony przyw óz pszenicy o 2 .4 milj. fr. zł.-, 
tłuszczów  2.4 milj, fr. z!., baw ełny o 3 .5  milj. fr. zl.i 
wełny o 2.1 mi!$. i t. d.

Skonstatow aw szy nadmierny przyw óz pszenicy, 
Rada m inistrów  uch waliła zakaz przywozu tego arty­
kułu. A przecie można było tego uniknąć przez wy­
danie w odpowiednim czasie zakazu wywozu pszenicy.

Chodzą pogłoski, że wypiek białego chleba będzie 
zakazany, czyli, że konsument będzie musiał jeść  chleb 
czaimy dlatego, że obszarnicy . m ają sw ego rzecznika 
w rządzie i jn cg li bez trudu w yw ozić z kraju zboże i

inne produkty rolne, które teraz po droższej cenie mu 
simy sprow adzać z powrotem.

Jak czytaliśmy w pismach, w ciągu jednego tylko 
mies. w rześnia wyw ieziono z kraju 78 w agonów  m a­
sła, w artości 4 ,647.000 zł. A masowy wywóz ja j spo­
w odow ał, że w kraju, w którym  kw itnie hodow ia kur 
za jedno ja jc  płacimy dziś po 25 groszy!

Gdyby przynajm niej ten wywóz, pow odujący dro­
żyznę i głód w kraju w pływał na popraw ę bilansu 
handlow ego! Nic podobnego!

Za okres półroczny, od ^w ietn ia do października 
deficyt w bilansie handlowym wynosi 177 m iljonów  
złotych w * 'd e . Jest to suma tak olbrzymia, że mówi 
sam a za siebie.

Takiemi metodami nie prowadzi się walki z drożyz 
ną. przeciw nie, takie metody prow adzą do pow ięk­
szenia panującej drożyzny i rozmiarów nędzy.

Tragiczna pomyłka:
W A RSZ A W A , 28. 11. (A W .j. W cz o ra j w południe 

przy ul. Karm elickiej w W arszaw ie student medycy­
ny Izrael Traub w ystrzałem  z rew olw eru ranił cięż­
ko przechodzącą ulicą 25-letn ią Stockm anów nę. Traub 
zeznał, że strzeli! przez' omyłkę przekonany, że ma

przed sobą swą narzeczoną Szapirów nę, na którą 
gotow a! się  od dłuższego (czasu z zam achem . Ujrizawszy 
idącą ulicą kobietę, łudząco Dodobną do jeg o  na­
rzeczonej, wykonał sw ój zam iar

Przeciw przyłączeniu Bustrji do Niemiec.
PRAGA 28. U (Pat). Podczas w ieczornej debaty 

budżetow ej w parlam ende czeski socjaldem okrata dep. 
Derer ośw iadczył, że stronnictw o jeg o  patrzy z nie­
ufnością na usiłow ania przyłączenia Austrji do Nie­
miec, które ostatnio z ę . względu na ich w ew nętrzną 
politykę uw ażane są przez całą Europę za państw o 
m ilitarystyczne, im perialistyczne i agresyw ne. Nawią­
zu jąc do kw estji w ęgierskiej, dep. Derer zaznaczył, że 
nie jest potrzebną rew izja traktatu trianońskiego, 
lecz rew izja arystokratyczne -  feudalnego regim e‘u 
na W ęgrzech.

Nyrok w procesie bandytów polskich.
PA RY Ż, 28. U  (Pat). Driś o gotiz. 4 rano ogło­

szony zostai w yrok w procesie bandytów  polskich. 
Zinczuk i Pachow ski zostali skazani na śm ierć. G o­
golew ski i Szkopow icz na dożyw otnie ciężkie robo­
ty, M ryc, Namrocki i Przybylski na 10 lat ciężkich 
robót, Z otja  W ernik na 8 lat w ięzienia, Śmigielski 
na 10 lat w ięzienia, zaś pozostali oskarżeni na kary 
w ięzienia od 4 do 5 lat. Pięciu przysięgłydi zgłosiło 
p rotest przeciw  zastosow aniu do podsądnych kary 
śmierci.

TOMASZ. K ELLY.

Litościwe kłamstwo.
Na zaniedbanem łóżku w pokoiku za 

kuchnią, wychudzone ciało Manu 0 ‘ Clo- 
horlysa czekało śmierci. Biada Lwarz cho­
rego bielsza byłą od poduszki, i Lylko 
czarna szpakowata broda odcinała się od 
niej ciemno plamą. Na ubraniu porzuco-. 
nem w końcu łóżka leżała zabrudzona pi­
szczałka irlandzka, z barwnemi taśma­
mi. które wyglądały jak macki niezgrab­
nego gada. Co chwila skurcz jakiś w twa­
rzy chorego zdradzał, że daremnie próbo- 
bowai pizemówić. Raz wraz poruszały się 
usta. jednakowoż dosłyszalne było tylko nie 
zrozumiałe jakieś mamrotanie

W kuchni siedział lekarz ubogich i 
grzał sobie zamarznięte rępe nad palącym 
się pod kuehńią torfem. Obok niego stała 
żona Manu. w jednej ręce trzymając, łyż­
kę. w drugiej liaszeczkę.

— Najwyżej trzy do czterech dni — od­
powiedział lekarz na je j pytanie — Miał 
zdaje się końską naturę, inaczej nie byłby 
doszedł do siedmclziesięciu pięciu lat przy 
kem życiu koczowniczem, które zmuszało 
go czuwać do późnej nocy, jadać i sypiać 
nieregularnie i często wracać przemoknię­
tym do nitki. — Ileż to razy suknie wysy­
chały mu dopiero na ciele !

— Tak. to prawda, ale w jego rodzinie 
wszyscy są tak silnej budowy, tak kości- 
ści. Aby zachorować-zamalo m ają mięśni.

' Czy mam mu dać łyżkę tc-go. gdy się obu­
dzi. panie doktorze?

— Niecli ptin słucha, zdaje mi się, że 
się rusza, że próbuje mówić. >

Kobiela na palcach podeszła do łóż­
ka. ale za chwilę, wrópiła.

— Biedaczysko — westchnęła — po­
ruszył się we śnie. Może znowu nawie­
dzają go majaczenia. Odkąd choruje, ma­
rzy o swym wielkim utworze muzycznym, 
do którego pomysł — jak mówi — naszedł 
go pewnego dnia majowego, był na prze­
chadzce. Usiadł i począł grać. Powtórzył 
mi go. gdy wrócił do domu. Dzika melo- 
dja... ma się wrażenie, że kobiety zawodzą 
nad marami zmarłego. Grał i grał w zapa­
miętałości. dopóki nie omdlały mu paice. 
Przed siedmiu laty otrzymał nagrodę za 
utwór muzyczny. Przed tygodniem. gdy 
czuł. że poczyna być z nim źle, popro­
sił nauczyciela Gilda, by posiał ten ostatni 
utwór w; liście rekomendowanym do Ilu­
blina. aby go tam wydrukowano pod na­
zwiskiem Mami. Ale dotychczas nie nade­
szła jeszcze odpowiedź i to nie pozwala 
mu umrzeć —• czeka na wielką odpowiedź... 
Albowiem jest całkiem przytomny i dokła­
dnie wie. jak m ija ją  dni i kiedy jawi się 
listonosz, Patsy... a potem znów...

Z przyległej izby dochodziło mruczenie

umiera jaczego. Żona weszła do pokoiku 
za nią lekarz. Znaleźli chorego leżącego 
z szeroko rozwarteini oczyma, z rysem li­
pom  na lwarzy Mówił powoli:

..Wyryją na moi® nagrobku: poświe­
cą się pamięci A anu 0 ‘Clohertyso. ostat­
niemu z rodu słynnej rodziny flecistów, 
który uzyskał srebrny medal z1 Connaugat 
i w którego dnszy powstał utwór muzyczny 
..skarga Gloherlvsa“. Gazety sławić mnie 
będą w jednym rzędzie z harliarzami C.a- 
rolancin i 0 ‘Dalym i  z wszystkimi wiel­
kimi muzykami Irlandji. Tam w Dubli nie 
kupować będą mój utwór i mówić: Ostatni 
z 0 ‘Cloherlysow już nie ż y je ’

Oczy przymknęły się na chwilę i żona 
myślała, że umarł. Lekarz uspokoił ją szep­
cąc. Podeszła ku drzwiom chaty, do któ­
rych ktoś nieśmiało pukał. i

Gdy lekarz się obrócił, ujrzał kobietę 
w drzwiach W ręku trzymała dużą ko­
pertę. a oczy je j spoglądały z trjumfem.

Oto ust oczekiwany — mówiła, starając 
się zapanować, nad wzruszeniem.

— Pulsy, lislonosz, mówi. że jest na 
nim stempel z poczt\ Dublińskiej i na­
zwisko Manu. Panie doktorze, proszę go 
otworzyć i przeczytać.

Maurje — dolatywali' słowa umiera­
jącego. Lekarz rozerwał kopertę, podczas 
gdy kobieta pobiegła do pokoju.

Lisi na maszynie pisany brzmiał, żc 
„kawałek11, o ile można było go odcePro-
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Fałszerstwo pieniędzy -  upodhiem politycznym.
Intryga kapitalistyczna zdem askow ana.

Przed wojną fałszerstwo pieniędzy było 
.przywilejem " oszustów, którzy w łatwy 
sposób chcieli dochodzić uo majątku. Do­
piero po wojnie, która wywołała przewrót 
tak w granicach państw, jak  i w walutach, 
fałszowaniem pieniędzy zaczęli się zajmo­
wać także ludzie, którzy, broń Boże, nie 
chcieliby uchodzić za oszustów, ponieważ 
rzemiosłem tern zajmowali się ze — wzgle-, 
dów politycznych. ’

Senzację w całym świecie wzbudziło 
przed dwoma laty aresztowanie w Hadze 
eleganckich oszusiów węgierskich pod za­
rzutem fałszowania tysiąc- frankowych 
banknotów francuskich.

Jankovic. Mankowio i j\Iarsovszky — 
przybyli do Holandji wioząc z sobą „dyplo­
matyczne11 kufry, w rzeczywistości w ku­
frach łych w masowej ilości znajdowały się 
pieniądze francuskie sfałszowane, przy u- 
dziale grupy polityków węgierskich, na któ­
rych czele stal szef policji węgierskiej. — 
O akcji tej wiedział węg. prezydent min 
sLrów, w służbie je j  stal cały techniczny 
aparat armji. Po aresztowaniach fałszerzy 
w Holandji wyszło na jaw, że Windiseh- 
graetz przy pomocy państwa węgierskiego 
fałszował banknoty. ol>cego państwa, ażeby 
przy ich pomocy finansować ruch o odzy­
skanie Słowacji, przyłączonej jak  wiadomo, 
do Czech. Usprawiedliwiano to fałszerstwo 
banknotów obcego państwa tein, że miało 
ono cele wyłącznie pohtyczne !

Windischgralz znalazł niebawem cały 
szereg naśladowców' W ostatnich lylko 
dniach wyszły na iaw dwie wielkie afery 
fałszerskie. Obok fałszywych węgierskich 
papierów wartościowych, wzbudzają senza­
c ję  fałszerstwu bialogwardyjskieh emigran­
tów- gruzińskich łącznie z. różnemi grupami 
międzynarodowej reakcji fałszowali pienią 
dze sowieckie, celem wymierzenia ciosu Ro­
sji sowieckiej. Falsyfikaty rozpowszechnia­
no zrazu w- Paryżu i w Budapeszcie, gdzie 
fałszerze mieli do dyspozycji drukarnie. — 
(idy policja paryska była już na tropie, 
przeniesiono główną akcję do Niemiec, 
gdzie też została odkryta.

Wszystkie znaki wskazują, że fałszer­
stwo to ma byS środkiem bojowym między - 
narodowej kontrrew-ol ucji.

wać. przeglądnięto, że jednak firma nie 
może z niego zrobić użytku, ponieważ poza 
jednem miejscem, z ,.The Coulin“ i kilku 
innemi jeszcze znanemi arjami. me zawiera 
nic ciekawego.

— On wie o liście — powiedziała żona 
Manu — jest teraz całkiem przytomny. — 
Jeśli to panu nie sprawia trudności, pro­
szę mu przeczytać wielką nowinę: umrze 
szczęśliwy, gdy będzie, miał świadomość, 
że nazwisko jego będzie sławne.

Lekarz schował odrzucony manuskrypt 
w głębinach swojej kieszeni. Wstał i pa­
trząc w joczy  0 ‘Cloherty‘ego czyta! trzy­
m ając list w ręce, donośnym głosem- 

..Czcigodny panie () ‘Cloher‘ty I 
Otrzymaliśmy pańską „Skargę" i do­

nosimy panu. że zostanie ona niezwłocznie 
drukowana. Sław-a flecisty, klóry uzyskał 
na wielkim konkursie z Ćonnangal medal 
wzrośnie jeszcze dzięki temu znakomitemu 
utworowi...

Starzec robił jakieś znaki. Żona. ostroż­
nie podniosła piszczałkę i położyła ją  
przed nim. Daremnie usiłował ją  wziąć w 
ręce i ułożyć odpowiednio, obmacywał ją 
rozpaczliwie. Nagle oba ramiona poderwa­
ły się. głowa głucho opadła w zagłębienie, 
które wytworzy! w poduszce. — Maurja 
wyszła za lekarzem z pokoiu.

Biedak — zapłakała — ostatmenii si­
lami próbował jeszcze zagrać swą wielką 
pieśń.

Plan wyszedł z kół emigrantów- biało- 
gwardyjskich wT Paryżu. Pierwsze falsyfika­
ty wykonane zostały w „szkole" budapesz­
teńskiej, ale najwyżej rozwijała się ta akcja 
przy poparciu niemieckich faszystów7 w Mo­
nachium. tradymjnom mieście węgierskich 
frankofalszerzy.

Wysłańcy białych Gruzinów- zwrócili

się nietylko do Monachium, ale i do kiero­
wników wielkiego trustu angielsko holen­
derskiego. który za wszelką cenę chciałby 
opanować ropę rosyjską. .Może oznacza to 
„postęp". Je  kontrrewolucja przechodzi do 
zbrojnych napadów do drukarń tajnych i 
od granatów do banknotów-...

Intryga kapitalistyczna, która atakuje 
lo. co w świecie kapitalistycznym uważane 
jest za nietykalne: pieniądz, przyczynia się 
tylko do wykazania niepewności świata ka­
pitalistycznego.

STANISLAW PIĄTKOWSKI.

Prasa, jaka oręż walki proletariatu.
W śród klasj robotniczej narodów7 o ni­

skim poziomie kulturalnym panuje dziwne 
niezrozumienie ważności roli. inką spełnia 
prasa socjalistyczna w walce o lepszy byl 
o sprawiedliwy ustrój społeczny dla prole- 
larjatu.

Do narodów tych zaliczyć musimy nie- 
sfet) i naród polski. Wychowany w7 miaz 
matach ująwoli zaborców której w^zelkie- 
ini silami dążyli do zatrucia wszystkiego co 
w duszy jego było pięknem i szlachetncm. 
przyzwyczaił się robotnik polski do lektu­
ry brukowej literatury i prasy, która chci­
wie przez niego wchłaniana, deprawowała 
jego umysł, czyniąc go niezdolnym do zro­
zumienia dziel naprawdę wielkich i wznio­
słych.

Podkreślam, iż nie odnosi się lo do 
wszystkich robolników, gdyż jest wśród 
nicli spora warslwa rozumiejąca doniosłość 
prawdziwej kultu y

Lecz nie o lo tylko nam chodzi. Chodzi 
nam o obojętność ze strony zorganizowa­
nych zawodowo robotników- w stosunku 
do swej własnej prasy, lej prasy która jest 
przecież heroldem, obwieszczającym całe­
mu światli rozwój i poięgę zorganizowa­
nego proletarjatu polskiego.

Pr a sa sooj alisty czn a
jest w yrazi ielem  p o trz eb , dążeń  i b ó ló w  

k la sy  p ra cu ją ce j, 
dlatego nie może się śladem prasy burżua- 
zyjMcj zajmować sprawami senzącyjncim 
z dziedziny najniższych instynktów ludz­
kich. Nic może pójść  za przykładem gazet 
klerykalnych. które karmią nieświadomego 
robotnika fałszem biblijnych faryzeuszy.

Zadaniem naszem, to podniesienie ro­
botnika na taki poziom kultury, by władny 
byl rozróżniać ziarno od plew7, to czujna 
st aż nad ochroną praw zdobytych, to służ­
ba dla dobra klasy pracującej — służba 
Lwa rd a i niewdzięczna.

Zrozumieli to robotnicy na Zachodzie 
Huropy. lo też rozwinęli prasę swą do nie­
bywałej dla nas potęgi. Taka lip. „Arbeiter- 
zeitung" liczy ponad 100 tys. prenumerato­
rów. Setki drukarń robotniczych pokry­
wają siecią swą Rzeszę niemiecką. W dru­
karniach tych Boczy się miljony egzem­
plarzy pism socjalistycznych codziennych, 
tj-godników7 i miesięczników, poświęconych 
wszystkim działom życia kulturalnego pro­
letariatu. Robotnik w7 Zachodniej Europie 
nie (czyta pism burżuazyjnych. gdyż ma swe 
własne, wysoko rozwinięte dzięki swej o- 
fiarnoścR. t tam początki były nielepsze. jak 
w Polsce, lecz świadomość przynależności 
klasowej dokonała cuda — usamodzielniła 
kultur" proletariacką.

Jakżeż często słyszymy uarzękania ze 
stroiij nawet zorganizowanych naszych ro­
botników. że gazety naszę są za „chude 
liczą po i lub w najlepszym wypadku 8 
stronic, nie zawierają ilustracji itd., gdy 
natomiast taki „11. Kur jer Codz.“ wychodzi 
wr objętości 16 i więcej stronic i kosztuje 
tyle co i nasza gazeta.

Dobrze mówisz towarzyszu robotniku, 
ałe czyś zważył dlaczego się tak dzieje, 
a uie * inaczej V Gazety burżuazyjne. jak

. Kurier eg ‘. c/ę inne, otrzymują ze strony 
wielk uh przedsiębiorstw kapitalistycznych 
banków, kopalń, hut. fabryk i zakładów 
handlowych ogłoszenia, idące w dziesiątki 
i setki tysięcy złotych.
Za te p ien iąd ze  p e łn ią  ro lę  p a ń sk i h p ie ­

sków .
sa. w stanie pisma swe wydawać w t6 stro­
nicowej objętości. Za pieniądze kapitali­
stów7 trują ci sprzedajni dziennikarze duszę 
nieświadomego ludu. uczą go nienawidzieć 
samego siebie, zatracają jego świadomość 
klasową, czynią go podałnem narzędziem 
w7 ręku kapitalistów, napełniając gr,Jadem  
klerykalizmu i szowinizmu.

Prasa robolnieza. wTalcząca o wyzwo 
lenie ludzkości, jest- znienawidzoną przez 
kapitalizm.
nie otrzym uje  odeń  i u d n y h  og łoszeń , ni 

su bw en cji.
Mimo to może stanąć na tej samej wyżynie 
technicznej ’(!> moralnej nie mówimy, gdyż 
burżu-a/Ja, je j nie posiada), a dokonać! 
lego może w oparciu o solidarność i o- 
fiarność klasy roboLniczej.

Jeżeli każdy robotnik- socjalista, lub 
ymjmlyk naszej idei czytał i kupował bę­

dzie naszą prasę, nasze dzienniki, tygo­
dniki i miesięczniki, będzie ją  rozszerzał 
na wsze strony, wtedy i my będziemy- mo­
gli gazety nasze wydawać w7 takiej objęto-1 
ści. z ilustracjami, jak gazety burżuazyjne.

Robotnicy Zachodniej Europy potra­
fili tego dokonać, kolej teraz na was towa­
rzysze polscy I

W górę czoła, towarzysze 1 Bierzcie się 
do pracy !
N iech każd y  z was stan ie się  k o lp o r te r e m  

p ra sy  robo tn i rzej, 
socjalistycznej, niechaj w- żadnem mieszka­
niu robotnirzem nie zabraknie pisma so­
cjalistycznego ! Pamiętajcie towarzysze, że 
prasa socjalistyczna jest jednym z najgłów­
niejszych oręży Waszych w7 walce z wyzy­
skiem i ciemnotą !

' Doskonalcie ten oręż i dajcie go każ­
demu robotnikowi do rąk. a zwycięstwo 
z pewnością będzie w asze!

fflnlefczdśei narodowe radzą.
W A R SZ A W A , 28. 11. (A W ). W cz o ra j po tygod­

niow ej przerw ie zostały tu wznowione obrady przedsta 
w icieli m niejszości narodow ościow ych w spraw ie stw o­
rzenia bloku w yborczego. Decyzje ostateczne zapaść 
mają dopiero w dniu dzisiejszym .

AGITACJA PRZED W YBO RC ZA  UKRAIŃCÓW .

LW'ÓW, 28 . U . (LBP). W e wszystkich m iastach 
i m iasteczkach w ojew ództw  południowo -  wschodnich 
daje się zauw ażyć w zm ożona działalność partyj u- 
kraitiskich, które zw ołują niezliczoną ilość zebrań in­
form acyjno -  agitacyjnych. W iece te i zebrania cieszą 
się liczną frekw encją zaciekaw ionej wyborami ludności. 
Podobny ruch zaznacza się i na wsi. szczególnie fa ir . 
gdzie istnieją  placówki polityczne i ośw iatow e więk­
szych organizacji politycznych.
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Rozwiązanie Sejmu i Senatu
W A R SZ A W A . 28. listopada. (Pat.) W  dniu dzi­

siejszym  sekretarz P rezesa Rady Min. porucznik Z a- 
ćw ilichow ski zlożyl w  Prezydjum obu Izb parlamentu 
zarządzenie następującej treści:

Zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w 
spraw ie rozw iązania sejmu i senatu. Na podstaw ie 
art. 26 ustęp I. w zw iązku z artykułem 36, ustęp 11.

Konstytucji rozw iązuję sejm  i senat z powodu upły­
wu czasu, na który zostały w ybrane.

W arszaw a, 28. listopada 1927 r.
Prezydent Rzeczypospolitej podpisany Ignacy M o­

ścicki. Prezes Rady M inistrów  podpisany Józef Pił— 
sbdski.

...I nie będziesz jadł Chleba, jaki ci smakuie...
Magistral przysyła' nam następująco o- 

gloszenie •
Wskutek reskryptu MSWown. z dnia 

7. października 1927. Nr. Vprow. 94. ( rząd 
Wojewódzki we Lwowie reskryptem z dnia 
21. listopada 1927 L. AD. 1(5781. zakazał 
z > dniem 9. grudnia 1927, wypiekania i 
sprzedawania wszelkich kalegorji ehleba 
pszennego, pszenno-żytniego, a w szczegól­
ności t. zw. chleba ,,luksusowego“ i „kuli- 
kowskiego“ oraz bulek z ma.ki jiszcnncj ja ­
kościowo lepszej, aniżeli mąk.i .70 proc. Na 
jtrzyszlość zatem dozwolonym będzie jedy­

nie wypiek i sprzedaż chleba z mąki żyt­
niej 65 proc., chleba żytniego razowego, 
oraz wyjątkowo "chieba pszenno-razowego 
l. zw. „Grahama'1.

Dalej przypomina Magistral, że eh ł eb 
ma być wypiekany Lylko w bochenkach 
jedno- względnie dwu kilogramowych, bułki 
zaś w  sztukach o wadze 4, 8 i 16 <lkg. 
z tern, że większa lub mniejsza waga jest 
bezwarunkowo niedopuszczalna.

Przekraczający ten zakaz, będą karani 
grzywna, do 200 zl. lub karą aresztu do 
11 dni.

Olbrzymie zbrojenia Niemiec.
Now e rewelacje pacyfisty niem ieckiego.

GEN EW A . 28. listopada. (A. W .) Znany pacyfi­
sta  niemiecki p. K. M erlens ogłosił tu obszerny m e- 
m orja), peler. rew elacyj o planach wielkich zbrojeń 
i niemieckich pizygotow ań wojennych. Między itinemi 
M erlens podaje plar, now ej organizacji R elchsw ehry: 
ilość pułków ma być podniesiona do 28. W  razie wojny 
będą Niemcy rniaty do dyspozycji 11 pułków pie- 
clioJfj. W  pułkach kaw alerji zostały utw orzone spe­
cjalne oddziału oficerów  lotni (pych, którzy kształcą się 
w rzekorlfeni lotnictw ie sportow eur w Lufthanzie. Ofi­
ceró w  takich jest dotychczas 200. A rtylerja została 
zoi garażow ana w ten sposób, że do istniejących 4

dział w każdej balerji, zostaną dodane 3 now e działa. 
Rów nocześnie batęrje zostaną zm niejszone pod w zglę­
dem osobow ym , tuk, że utw orzone będą nowe od­
działy. Szeregow cu Reichsw ehry będą zwalniani już 
po 3’ latach sluzby, a me jak  obecnie po P2 i w ten 
sposób utw orzą kadry rezerw istów . M artens dochodzi 
do wniosku, że celem tych wszystkich przygotow ań 
je s t stopniow e przekształcanie Reichsw ehry na św ietnie 
w yćw iczoną i w yekw ipow aną arm ję. W szystko to 
zm ierza do przygotow ania zw ycięskiej wojny z P ol­
ska.

Zwycięstwu wyborcze PPS. w Żyrardowie i Howo Radomsku
W A R SZ A W A . 28. listopada. (P a t.) _ Dnia 27. 1>.' 

ni. odbyły się w ybory do Rady m. Żyrardow a. W ynik 
głosow ania jest n astęp u jący : Uprawnionych do gło­
sow ania 13.656 osób, g łosow ało 1 1.673, unieważnio­
no 704 głosów,, z czego  678 oddanych na unieważnioną 
listę kom unistyczną. Poszczególne listy uzyskały: E - 
w angelickie Zjednoczenie 684 ^ tnand.), w łaściciele 
nieuichom ości, kupcy, i rzemieślnicy 574 (1 mandat), 
chrześcijańsko- narodow e org. spot. 1878 (5 m an­
datów

Nr. 2 P. P. S .  5.831 (16 mandatów)

Nr. 7. NPR. lew ica 426 (1 mandat). Głosy żydow ­
skie rozbiły się na 6 łist, które nie uzyskały ani je ­
dnego mandatu.

W A RSZ A W A . 28. listopada, (tel. w ł.) Z pow o­
du unieważnienia w yborów  do rady m. w Nowo- 
Radorpsku, dokonanych w ezerwcu b. r. przeprow a­
dzono w czoraj po raz drugi wybory.

;iWii UW IM M W M M M W M M — ■

P P S . uzyskała 2895 głosów  i 9 m andatów .

Przy poprzednich w yborach P P S . uzyskała 1945 gło­
sów  i 8 mandatów.

Pozatem  mandaty uzyskały następujące stronnic­
tw a : P o a le j- S jou  (lew ica) 2 m., P oale j- S jon (praw ica) 
1 nr., a rtja  PrPacy i W yzw olenie 156' głosów  bez 
mandatu, Ch. D 2 mandaty, ZLN. 5 m., Blok żyd. 
4, rzem ieślnicy żyd. 1 m.

W A RSZ A W A . 28. listopada, (tel. w ł.) W ynik w y­
borów  w Gąbinie. Uprawnionych do głosow ania było 
3.150, g łosow ało 2.875. Lisly komunistycznej tu nie 
w ystaw iono. Lista rzem ieślników  żydowskich uzyska­
ła 3 mandaty,

P. P. S . 4 mandaty,

P o a le j- S jou  (praw ica) 3 m.. „Bund“ 2 m., Niem. Zw. 
Lud. 1 iii., R zeni.- roln. 1 m., Blok Ch. D. i P artja  
Pracy 8 m., Ortodoksi 2 m.

Wyrok potępienia na posfa Korfantego.
WARSZAWA. 28. 11. (tel. wł.). Sad 

marszałkowski nad pos. Korfantym orzekł, 
że niektóre postępki p. Korfantego nic lico­
wały z godności;.; posta i publicysty. Inne

nie. były zgodne z przepisami prawa i do­
brymi obyczajami kupieclwa. Od reszty za­
rzutów sąd oskarżonego zwolnił.

K a M o fa ln e  zerwanie się tamy w Algierze.
PEREGAUX (Algier). 28. 11 (Pat.). Z 

powodu długotrwałych deszczów w basenie
hydrograficznym zerwała się tama, wyso­
kości 85 m. 10.000 mieszkańców schroniło
się na górnych piętrach domów. Plantacje 
Nowalji. będący bogactwem kraju, uległy

zniszczeniu. Zniszczone też zostały różne 
zakłady, budynki, oraz linja kolejowa. — 
Szkody malcrjalne obliczają na dziesiątki 
tysięcy tuiljonów franków. Woda spowo­
dowała również zawalenie się tunelu, przy-
czem zginęło 20 ludzi.

marginesie.

Hodowla luitai dobrej rasy.
Holender, nie lata jący , ale całkiem ziemski, na­

zwiskiem T eoaor Cornellis G ever. wpadt na dziwny 
pomysł. Oto zapisał on w swoim testam encie legat

40 tysięcy guldenów na fundację, m ającą na celu u- 
lepszenie irasy ludzkiej. Zarząd tą fundacją chciał on 
powiei zyć rządowa szwedzkiemu. Zacny ów człowiek 
w yobrażał sobie, że rekord W te j dziedzinie da się o- 
siągnąć przez w yznaczenie specjalnych nagród... P re­
mią w ysokości dwustu guldenów byłyby odznaczo­
ne m ałżeństw a, któreby spełniły następujące w arun-

k i: Obi-? strony m ają byc dlugogłow e, w łosy bload« 
oczy niebieskie lub siw e, zdrow e c ia ło , a pozatem  o - 
bow iązyw ałaby konieczność w ykazania się średnie- 
mi zdolnościami umyslowemi. Z resztą nie chodzi o 
specjalne zdolności ‘ um ysłowe, bo sam kształt głow y 
znaczy w ięcej, niż je j treść... W ysokość mężczyzny 
ma w ynosić najm niej 170 cm., kobiety 156. O boje 
muszą być protestantam i. Także dzieci z takich m ał­
żeństw  m ogą być prem iowane.

1 w szystko byłoby w najw iększym  porządku, gdy 
by nie odmowa rządu szw edzkiego. M ianow icie bio­
logiczny instytut dla badania ras w Szw ecji poprostu 
odradził swemu rządowa wdawanie się w takie rze­
czy, poniew aż suma, zapisana na te cele je s t  za mała 
i nie w ystarczyłaby naw et na pokrycie kosztów  ad­
ministracyjnych. .

Idea Holendra nie będzie w ięc spełniona, nic nie 
'b ęd zie  z hodowli ludzi dobrej, północnej rasy. I pre­

mie będą ludziska otrzym ywali za najp iękniejsze woły 
i Widnie, a dlugogłowi poczekają trochę, aż znaj 
dzie się inny Holender, który będzie hojniejszy niż 
pierwszy.

M arsz. PilsudsKi (Gdzie do Genewy.
WARSZAWA. 28. 11. (tel. wł.). Jak  nas 

informują, wyjazd marsz. Piłsudskiego do 
Genewy w charakterze 'deiegata Polski na 
Hadę Ligi Narodów, jest w zasadzie posta­
nowiony

20-lecie zgonu W yspiańskiego
W dniu dzisiejszym upływa 20 rocznica 

śmierci Stanisława Wyspiańskiego, jednego 
z największych myślicieli i poetów pol­
skich. Wyspiański, to wielka karta w lite- 
ralu-rze naszej, ale karla nieznana bliżej 
ogółowi polskiemu, obca, niemal że obo­
jętna. Go więcej: istoty twórczości tego
poely nie zna olbrzymia większość inteli­
gencji polskiej, a nawet i ta je j  część, 
klóra. uległszy snobizmowi, nastrojona j i a  
„górny” lott. deklamuje na temat znaczenia, 
roli i wartości Wyspiańskiego.

Polska klasa pracująca patrzy na Wy­
spiańskiego jako na jedno z wiej Li eh o- 

fgniw kultury polskiej Z twórczości jego 
staramy się wydobyć te. wszystkie pier­
wiastki. które podnoszą ^złowieka ku wyż­
szym formom, budzą w nim wyższe uczu­
cia. uszlachetniają go.

Twórczość. Wyspiańskiego, mimo, iż 
korzenie jej sięgają w głąb romajityzmu. 
jest nawskróś współczesna. Melancholji. tę­
sknotom. zgrzytom i bólom współczesnych 
solne poetów przeciwstawił* siłę. męsk,ość. 
dalekosiężny horyzont myślowy i szeroką 
skale uczuć.

Szczyt swojej twórczości osiągnął \v
„W eselu1. Utwór len ma wielką silę we- 
wnęlrzną Poeta odtworzy! w niem duszę 
polską współczesnej sobie "epoki, w której 
zagasły marzeń1 a powstańcze, w której 
myś! o porywie poczytuje się za zbrodnię, 
narodową.

Wielka siła tkwi tównież w języku Wy­
spiańskiego. Wyspiański miał zdolność lor 
mowania języka, dostosowywania go do Ire 
śei danego utworu, chociaż z drugiej sm 
ny język len nie pozba\, iony byl dziwacz­
nych wprosi nowoLworów i błędów.

Żywiołową twórczością swoją W yspiar­
ski wniósł nowe tchnienie w współczesną 
atmosferę literacka a każde, dzieło jego 
było przejawem wielkiego tchnienia tężyzn, 
i sity.

By zrozumieć całą potęgę roli i zna­
czenia Wyspiańskiego dla li ter Mury poi- t 
skiej. trzeba zapoznać się z jego twórczością * 
wniknąć w je j głębie. Żaden, chociażby na j­
obszerniejszy' szkic czy slurtjum bez znajo­
mości Wyspiańskiego nie zdoła wytłuma­
czyć. odtworzyć i spopularyzować olbrzy­
miej twórczości tego pisarza i haseł odro­
dzenia narodowego, które propagował przy 
pomocy swego wielkiego natchnienia w 
poezji.

ŻASTRZELIL ŚPIĄCĄ ŻONĘ.
PA RYŻ. 28. listopada. (A. W .) Em igrant rosyjski 

adw okat M ejerow icż zastrzelił śpiącą żonę, poczerń 
w ystrzałem  w  skroń pozbaw i! się życia. Pow odem 
rozpaczliw ego kroku nieuleczalna choroba żony.
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iow a placówka mm nad dzieckiem.
>\ niedzielę. 27. bm. odbyło się w sali 

slow. ..Praca1 organizacyjne zebranie.; „Rob. 
Tow. Przyjaciół D*ieci“. celem zawiązania 
oddziału we Lwowie.

Liczne zebranie zagaił tow Smulikow­
ski. który zaznajomi] zgromadzonych z i- 
deą i celami Towarzystwa, oraz przedsta- - 
wił najważniejsze ustępy statutu. Zebranie 
to • zwołane z inicjatywy O. Iv. R PPS7 
przyjęło jiorządek dzienny, zaproponowany 
przez zagajającego i przystąpiło do obrad, 
Sekretarzował tow. Haduch.

Referat .,0  opiece nad dzieckiem u nas 
i zagranicą*4, wygłosiła tow. Smulikowska 
ilustrując go bogato cyframi i faktami z 
dziedziny opieki nad dzieckiem, tak pod 
względem rozwoju fizycznego jak i moral­
nego. Referentka wykazała jak zagranicą 
rządy państwowe i samorządy działają dla 
usunięcia złych warunków^ szkodzących 
rozwojowi dziecka i w świetle cyfr porów­
nawczych wskazywała na znakomite rezul­
taty systemu zapobiegawczego (profilakty­
ki w stosunku do higjeny fizycznej i m o ­
ralnej młodzieży. Mastępnie z rejestrowała 
usiłowania w tym kierunku w  państwie poł- 
skiem. jak dotąd nikle i niewystarczające.

Drugi referat . ,0  planie pracy na przy-

szlosć“ wygłosiła tow. Trawiecka. Powołu­
jąc się na wspaniały przykład Wiednia, 
gdzie dzięki wspólnej pracy Tow. Przyja­
ciół dzieci i samorządu miasta Wiednia, 
będącego w ręku socjalistów — objęto opie­
ką niemal cala. młodzież potrzebującą po­
mocy. wskazcwala na konieczność podo­
bnej pracy u nas, podkreślając szczególnie 
ważność kierunku wychowawczego w du­
chu socjalistycznym.

V 'dyskusji zabierali głos tow. Iow.: 
Drewniak. Domańska, Szpyl, Segall, Na­
horny i Ro y. Wszyscy mówcy w gorących 
słowach mówili o konieczności Stworzenia 
tej placówki. Poczem powzięto jednomyślną 
uchwalę, uznającą potrzebę założenia od­
działu R. T. P. 1). Następnie zebrani pod­
pisywali deklarację przystąpienia i wwbrali 
b> mczasowy Zarząd, w skład którego we­
szli: tow. Smulikowski Jnljan . Szpytowa 
Tekla. Segall M., Adamem ózef fladuch. 
Moska luk i Szczmmczyński. Do komisii re­
wizyjnej Krauzowa Marja, Trawiecka i Za­
krzewski Slanislaw.

Po przyjęciu wniosków organizacyjnej 
naliiry. zamkną! tow. Smulikowski zgro­
madzenie

E  sali sądowej.

Urzędnik skarbowy nożem zranił siebie i kochankę.
4 4- letni W l. Grzybowski, adjunkt Izby skarbo­

w ej, zaprzyjaźni) się z o rok od siebie młodszą 
urzędniczką tej sam ej dykastepi Anną Reymundową i 
w  t. 1923 przez sześć miesięcy zam ieszka) z nią 
wspólnie. Szczęśliw e te stadto różniła rodzina R„ 
k tóra zniew oliła ją do opuszczenia kochanka. P rzez  
kilka lat żyli oni jednak w dość bliskim kontakcie ze 
-sobą. Z początkiem  b. r. Reymundową zerw ała* osta­
teczn ie z Grzybowskim, siostra zaś je j oskarżyła go 
o obrazę czci. ,

Dnia IR. czerw ca b. r. Grzybowski przyszedł do 
.gmachu Izby Skarbow ej, przy ul. Rutow skiego, gdzie 
-pracowała Reymundową i tam podczas utarczki sło­

w nej oblał b. kochankę jakim ś płynem, rzekomo w o­
dą kolońską, poczem zranił ją  nożem kucłiennym w 
szyję. Gdy ta zem dlała, Grzybow ski pchnął się  scy­
zorykiem  w gardło, przyczem ostrze noża, przeszło 
na w ylot przez policzek. Rana zadana Reymundowej 
okazała się lekką, Grzybowski zaś długo przeleżał 
w szpitalu.

W czoraj stanął on przed wyrokującym sędzią, 
r. Szulistawskim i tw ierdził, że d z ia ła j w afekcie, 
nie zdając sobie spraw y “z tego, co czyni. Sędzia u- 
względnił tę  obronę, i uwolni! go od winy i kery. 
Z raniona Reymundową nie przyłączyła się do po­
stępowaniu karnego.

Sprzeniew ierzenie 18 500 zł .  na szkodę urzędu pocztowego.
W  miesiącu sierpniu b. r. w ypłacono w urzędzie 

pccziow yni we Lw ow ie kw otę 18.500 zł. niejakiemu 
Tadeuszow i M azurkow i, na podstaw ie przekazów  te­
legraficznych nadeszłych rzekom o od Banku Ludo­
w ego w Hi ubieszowue. Okazało się następnie, że te-ż 
legram y te sfałszow ał urzędnik pocztow y w Lubli­
n ie  Kazimierz D rabarek, pieniądze zaś pobrał urzę­
dnik Kasy Chorych w tern mieście Jan Kamiński.

Legitym ację na nazw isko M azurka, sfałszow ał ró ­
wnież D rabarek, który za sw ój trud, z pobranej kwoty

otrzym ał 11 lysięcy złotych. Pieniądze te ukrył 011 
w trzech flaszkach, które zakopał na cmentarzu pra­
w osław nym  w Lublinie, gdzie je  w całości policja 
znalazła i oddała do kasy pocztow ej. Kamiński s tra ­
ci! jednak w m iędzyczasie około 3 .000  z otrzym anej 
kw oty 7.500 zt.

W czoraj stanęli oni przed trybunałem sądu kar­
nego, a po przeprow adzonej rozpraw ie D rabarek został 

j skazany na 2, Kamiński zaś na półtora roku cięż­
kiego więzienia.

Garść informacyj o tramwajach lwowskich.
Wobec licznych, mniej lub więcej uza­

sadnionych skarg na przeróżne braki w 
tram wajach lwowskich, dyńekeja Miejskich 
Zakładów Elektrycznych zaprosiła na dzień 
wczorajszy ireprezentantów prasy lwowskiej 
celem poinformowania ich o ruchu tram­
wajowym we Lwowie i wysiłkach dyrtSkcjS. 
zmierzających do usunięcia całego szeregu 
niedomagam

Wyjaśnień udzielał dyr. Dziewoński. — 
pozatem reprezentanci prasy zwiedzali war­
sztaty. gdzie ich oprowadzali i informo­
wali inżynierowie M. Z. E. Dyduszyński. 
Rubezynski oraz dyr. Dziewoński.

Najwięcej
**■ ’ r*

Judzie n a rz ek a ją  na p rz ep e łn ion e  w ozy  
tram w ajow e.

Otóż dyr. Dziewoński wyjaśnił, że we 
Lwowie ju-zepelnione są wozy w godzinach 
rannych między 7.30—8, w południe między 
12.30—14, wieczorem między 6.30—7.30, — 
i. zn. prze* trzy do 3 i pół godzin, na 18 
godzin ruchu tramwajowego.

O sób przew ozi s ię  średn io  dzien n ie o k o ło  
lOO.oim — Sum a o só b  p rz e jeż d ża jący ch  
w czas ie  n a jw iększeg o  o b c ią ż en ia  d o ch o d z i  
d o  hl-trup, tj.'l/7 cz ęśc i p rzew iez ion y ch  o só b  

w ciągu  ca łego  dnia.
Z obliczeń wynika, że potrzeba około 

190 wozów równomiernie zapełnionych na 
przewiezienie tej ilości pasażerów w obrę­
bie całego m iasta ; wobec, lego, że obecnie 
kursuje Wozów około 140 dziennie, oka­
załby się się brak wozów około 30-ciu. — 
Takiej ilości wozów na istniejących łin jach 
zmieście nie można, gdyż miejscami mu­
siałyby wozy chodzić w odstępach czasu 
poniżej 1 minuty, wzgl. w  odstępach prze­
strzeni poniżej 100 m., a to ze względu 
ruchu i bezpieczeństwa nie jest dopusz­
czalne ttnnbardziej we Lwowie przy spadzi­
stym terenie.

Zwiększenie nieznaczne, któreby może 
cokolwiek zaradziło złemu, jest możliwe i 
w tym kierunku czyni się starania; jest to 
jednak kosztowne, bo przewóz w 3 godzi­
nach przepełnienia znacznej ilości pasaże­

rów. wymaga ruchu tych wozów przez cah 
dzień przy bardzo małem napełnieniu, zwie 
kszonego zużycia prądu, opłaty niewyzy- 
skanego personału, konserwacji i amorty­
zacji wozów, budowy nowych remiz i t. p 
wy d atków.

Słusznie zaznaczył dyr. Dziewoński, że 
mniej byłoby narzekań, a większa wygoda 
dl a wszystkich.
gdyby  sam a  p u b liczn ość  n ie u tru dn iała  

ruchu.
Publiczność może się przyczynić do u- 

sprawnienia ruchu przez szybkie wsiadanie 
i oj uiszczanie wozów, stosowanie się bez­
względne do przepisów jazdy, postępowanie 
wprzód i nietamowan.ie przejścia na LyJ 
nym pomoście, lub w tylnym przedziale i 
t.‘ p. X  ,

Pubłir/nośc powinna zrozumieć, że 
praca konduktora jest ciężka, denerwująca 
i odpowiedzialna. że konduktor odpowiada 
nielylko za każde spóźnienie. ał| i za u- 
szkodzenie jadącego tramwajem ! Taka od­
powiedzialność nie obowiązuje, nigdzie na 
święcie, tylko u nas. „

Dalej poinformował dyr. Dziewoński, 
że w ostatnich latach ziraeznie się zwię­
kszyła ilość wozów.
W ro ku  W2Ś k u rso w a ło  za led w ie  96 wo- 

zów . o b ecn ie  ł¥ J tj. o k o ło  4.7 p rocen t  
w ięcej.

Wozy przed wojną sprawione, były w 
większej części znacznie zużyte często przez 
działania wojenne uszkodzone i do ruchu 
niezdolne. Przybyło nowycji w r. 1920 10 
motorowych i 10 przyczepnych. w r. 1926 
ó motorowych i 5 przyczepnych; razem 
30 wozów tj. ze starych przeełwojennnych 
było 123 sztuk.

W czasie wojny i w pierwszych latach 
powojennych jakakolwiek gruntowniejsza 
naprawa z powodu braku odpowiednich 
niałerjalów i własnych warsztatów, była 
niemożliwa. W latach 1922/23,. walcząc z 
trudnościami fimmsowemi.

zbu d ow an o  w arsztaty, 
mogące choć w części zająć się nietyłkc 
naprawą, lecz i konieczną przebudową wo­
zów. Obecnie znaczna ilość starych wozów 
jest już przerobiona (zostaje około 23 
sztuk) i powoli znikają w/ozy z ciekną­
cymi dachami i l. p. niewygodami.

W warsztalaeh zajętych jest około 220 
robotników.

Dyr. Dziewoński starał się przekonać 
reprezentantów prasy, że podwyżka bil O o w 
tramwajowych do 23 gr. jest konieczna ze 
wcsglcdu na konieczność czynienia dalszych 
imceslycji w zakładach elektrycznych.

Jest lo konlynuowanie pomysłu komi­
sarza rządu p. Strzeleckiego, który chciałby 
przez obciążenie ludności podatkami po- 
średniemi doprowadzić budżet miejski do 
równowTugi

Zdaje nam się; że opłacalność przed- 
iębiorslwa kolei elektrycznej można ła­

twiej osiągnąć przez rozbudowę sieci tram­
wajowej, jak to jest zresztą, w planie, a 
mianowicie z kolei przez ul. Pełczyńską, do 
Rrzuchowio, wprowadzenie autobusów, ja ­
ko odgałęzienie tego przedsiębiorstwa itp. 
autobusy będą na razie kursować od ro­
gatki Gródeckiej do Sknilowa).-'

Przez rozbudowa;' lego olbrzymie >0 
przedsiębiorstwa miejskiego można bedzie 
sobie wńęks/.e dochody zapewuńć. niz przez 
podwyższenie biletów po 5 gr. od sztuki.

A .

Z ‘t spodu.
W e czw artek dnia 1. grudnia b. r. o godz. 7‘30 

w ieczorem  odbędzie s ię  w lokalu L. 0 .  L. P. N. przy 
ul. Potockiego 10 posiedzenie Zarządu i W . G. D.

Rów nocześnie przypomina się klubom '  zalega ją­
cym 7. w kładkam i'do Lw. Okr. Ligi P. N., że w razie 
niew yrów nania tychże do dnia 1. grudnia br. zo sta ją  
zdyskw alifikow ane i temsamem pozbaw ione praw a gło­
su na W alnem Zgromadzeniu.
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Wyzysk nauczycielstwa
w prywatnych jim na^ach - seminarjach.

— ^  pry w a lny.t Ii zakładach średnich we 
Lwowie uczą dwojakiego rodzaju siły: lz\v. 
.dochodzący" tj. nauczyciele szkół państwo­

wych. ubocznie tylko zarabiający poza służ- 
bowemi godzinami i .,stali“ tj. żyjący tylko 
z zakładówr prywatnych. Ci ostatni zdani 
są na łaskę i niełaskę pań przełożonych 
i panów kierowników Należą do nich nau­
czycielki. utrzymujące stare matki lub nie­
letnie rodzeństwa) albo też nauczyciele, n a j­
częściej żonaci i obarczeni dziećmi. — Ileż 
zarabiają miesięcznie? Od 100—400 zł.. — 
rzadko więcej, chyba, że urodzili się w 
czepku i uczą naraz w 2 zakładach. .v 'e 
m ają  pozatem żadnych dodatków lub uła­
twień (zaliczki), jak  n. p. nauczycielstwo 
szkół państwowych. Szczęściem dla nich.' że 
w razie choroby m ają Kasę Chorych. Nic 
więc dziwnego, że przy łych f lo d o w y  h  
p en s ja c h  i n iew o ln icze j za leżn oś i od przed­
łożonych (ogromna konkurencja na rynku 
pracy), panuje w7 szeregach ,,stałych sit" 
feiinent niezadowolenia. Należy gratulacyj­
ny ukłon zlożyp w7 sLrouę obu lowiw.ysłw 
nauczycielskich (T. N. S. W. i „Związku*') 
za to, że one swein tchórzostwem i niedo­
łęstwem przyczyniły się do pauperyzacji 
kolegów. Sprawa tak się przedstawia: Za 
godzinę nauki w zakładach jrryw atnych w 
Warszawie płaci się 9—12 zł., w Krakowie 
(i—8 zł., na prowincji w wielu miejscowo­
ściach podobnie jak  w Krakowie, a we 
Lwowie a i  4 ‘ńO zł., Gdy ubiegłego roku 

Związek ‘ uchwalił nominalnie 5 zł za go­
dzinę, to T N. S. W w osobie prezesa 
koła p. Paszkudzkiego zrobiło właścicie 
łom zakładów podarunek z kilkunastu ty­
sięcy zl i .zgodziło się tylko na 4‘50 zł. 
za godzinę. Postępowy „Związek" powinien 
był wszcząć silną akcję za 5 zł., ewentual­
nie wymusić je. bo chociaż ma w swyclv 
szeregach kolo 80 nauczycieli i nauczy 
eielek szk. sr. wobec .">00 z T. N. S. W. — 
to jednak do tej akcji byliby się przyłą- 
czyii i ^prawicowcy", ho „pieniądz nie 
cuchnie". \le „Związek" w osobie prezeska 
p. H. utonął w polityce, bu p. H. wstąpił 
do Z. N. 14 i nie miał czasu zajmować 
się jakiemś tam wynagrodzeniem' za go­
dzinę. Wskutek „działalności" obu panów 
prezesów obecnie nauczycielstwo, obok Kra 
kowa. najlepiej ukwalifikowane w Polsce, 
za swą ciężką pracę jest najgorzej płatne.

W obu iunow7aeh tj. T. N S. W  i 
„Związku zawodowego" wyraźne jest ,a- 
strzeżenie, że nauczycielstwo, żyjące tylko 
z piać zakładów prywatnych, m a otrzymać 
analogiczne zwyżki iak nauczycielstwo — 
szkól państwowych, o ile podwyższeni? pła- 1 
cy, w ciągu roku zaistnieje. Nauczycielstwo 
zakładów" państwowych razem z wszystki­
mi urzędmkami dostało dodatek 1 paździor 
nika od 100—300 zł i taki sam ma dostać 
1 listopada. Nauczycielstwo szkół pry wal. 
wbrew7 umowie nic n ie d o s ta ło  i nic nie 
d o s ta n ie :  A gdzie opiekunowie i dobro­
dzieje łych glosujących . rzesz ? I Czy pp 
Kuczyński Paszkudzki i Buzath nie pamię­
tają tenoru umow7y ?  Przestańcie się ba 
wić w politykę endecką lub, naprawiacką, 
zajmujcie się pustemi żołądkami swych ko­
leżanek i kolegów, bo na to Was wy­
brano. A macie sfmaeha. że się narazicie 
właścicielom zakładów i nie. otrzymacie 
od nich pracy na przyszły rok — to oddaj­
cie zarząd w inne lepsze ręce, a sami idź­
cie spać za piec między ulęgałki.

W umowie T . N. S W., którą podpi­
sały wszystkie zakłady prywatne, jest uslęp 
że się płaci osobno za wychowawstwa). —
I rzeczywiście niektóre zakłady pry w., pła­
cą- lak np. u Strzałkowskiej liczy się wy­
chowawstwo, za 3 godziny, wr gimn. ewan­
g e lik iem  i Kamcrling za 1 godz. itd. — 
tylko p. Fuehsowa w swem gimnazjum 
n i :  uznaje tego punktu umowy, mimo że 
ja  podpinała i za wychowawstwo nikomu 

/ *

w7 zakładzie nic me płaci. A „poczciwi" wy­
chowawcy i wychowawczynie n ie m a ją  
od w ag i u p om n ieć  s ię  o  sw e słu szn e p raw a . 
Chodzą z dziećmi na przedstawienia, ob­
chody. wycieczki zajm ują się stroną wy­
chowawczą. ale za swą pracę nie śmieją 
żądać zapłaty. A czyż pani dr. Fuchsowej 
przy tych tysiącach miesięcznego dochodu-

■ /
O pozycja kom unistyczna w Rosji oburza się  na 

szpiegow ski? metody, jakiemi posługuje się rząd, aby 
w paść na trop nielegalnej akcii i nielegalnych organi­
zacji opozycjonistów . M etody te nie są n ow e: so­
w iecka C>. P. U. stosow ała je  zaw sze i przew ażnie z 
Dowodzeniem w stosunku do przeciw ników poli­
tycznych panującego system u rządow ego. Ciekawe na 
ten tem al szczegóły w ydobyw a na jaw  emigrancka 
prasa rosyjska

Przez dłuższy czas rolę „A ziew a" sow ieckiego, 
herszta organizacji szpiegow skiej grał n iejaki Opper- 
put. Opperput, rodem z Łotw y, b. DOrucznik w armji 
carsk iej, po rew olucji wstąpił do służby w arm ji, 
czerw onej ale potem przyłączył się do kontrrew o­
lucyjnej organizacji w ojskow ej Saw inkow a. Los chciał, 
że wpadł w ręce czeki

k tó ia  torturam i zmusiła go do „w spółpracy"-

Rozpoczął tedy now ą działalność jako  członek t. zw. 
„trustu”, organizacji, składającej się  ze szpiclów
G. P. U.

Zadaniem „trustu" było skupiać monarchistycznych 
kontrrew olucjonistów , aby G. P . U. mogła ich mieć 
w ciąż pod sw ą k o n tro lą ; komunikowanie się z ko­
łami em igracji rosy jskie j, dostarczanie tajnym agen­
turom zagranicznym  fałszyw ych ’ lub naw et praw dzi­
wych lecz bezw artościow ych dokumentów. Trust miał 
reprezentantów  w rozm aitych stolicach Europy. M o­
narchiści byli pewni, że posiadają w Rosji w ybit­
nie silną organizację, a w rzeczyw istości

szli ua pasku G. P . U.

Pew nego dnia zjaw ił się w Berlinie F ied orow -Ja- 
kuszew , w spółpracow nik Opperputa, celem odbycia 
narady z wybitnymi monarchistami rosyjskim i, wśród 
których znalazł się także znany przyw ódca praw icy 
w Dumie carsKiej, Szuigii.-.

Fiedorow  powiadomił ich o działalności m onar- 
chisiycznej organizacji spiskow ej „trustu", o je j za­
sobach pieniężnych i sw obodzie ruchów, jako że 
siada czlo,.kov. w nar rei- ych instytucjach sow iec­
kich i pait.ji kom unistycznej; o w ielkiej liczbie ta j-

Klara Zetkin -  czerwonym żołnierzem, i
Podaliśmy niedaw no w iadom ość o udekorowaniu 

starej komunistki niem ieckiej, Kiary Zetkin, orderem 
Sztandaru Czerw onego. Udekorow anie Klary Zetkin, 
jako też szeregu innych działaczy komunistycznych 
(Francuza M arty, Polaka Łańcuckiego, Niemca Hólzia, 
Francuza Sadoula, W ęgra  Beli Kuhna i Chińczyka 
C zan-H o-Tao), odbyło się na oslatniem  posiedzeniu 
kongresu przyjaciół Z. S . S . R.

Przed uroczystością udekorow ania Klary Zetkin 
W oroszyłow  w ygłosił gorące przem ów ienie pod a - 
dresem gości zagranicznycch. ośw iadczając, że arm ja 
czerw ona z niezwykłem zainteresow aniem  śledzi prze­
bieg obrad konferencji przyjaciół Zw iązku sow ieckie­
go. W  dalszym ciągu W oroszyłow  pow iedział: „R e­
w olucja październikow a je s t dopiero pierwszym aktem 
wielkiego dramatu św iatow ego, od gryw ającego się na 
arenie historji ludzkości. W iem y jednak, że terminy 
aktów  następnych tego dramatu zbliżają się, arm ja 
czerw ona uświadamia sobie, że walkę prow adzi przy 
pomocy komunistów innych krajów , a dlatego Dostano- 
wila udekorow ać swym orderem najbardziej zasłużo­
nych przedstaw icieli p. o letarjatu  zagranicznego".

W  rozkazie rew olucyjnego sow ietu w ojennego, 
podpisanym przez W oroszyłow a stw ierdza się, że Kla­
ra Zetkin odznaczona zosta je  orderem  Sztandaru Czer­
w onego, jako  „w eteran ruchu rew olucyjnego", jako 
„żołnierz czerw ony, sto jący  od pierw szych dni w sz e ­
regach w ojow ników  rew olucji kom unistycznej". W rę -

stanowiloby to wielką różnicę, gdyby bte- 
dnym nauczycielom i nauczycielkom doło­
żyła summa summarum 162 zł. miesięcznie 
(po 18 zł. za wychowawstwo na osob ę!)

W  wielu zakładach (oszczędza się na 
wycieczkach przyrodniczych i przez to 
obniża płacę, wyrządzając równocześnie1 
niepoweLowaną szkodę młodzieży,

W takich pokrzywdzeniach należy po 
legać tylko na własnych siłach. Tu  muszą 

“ująć się, za sobą sami pokrzywdzeni
Stin.

< IX i l
ugen lo k a lcw ; zarzuca! W . ks. M ikolajow . M ikoła-r 
jew iczow i bierność i zap -osi! Szulgi„a, by p rzy jechał 
do R osji. )

Szulgin przybył istotnie do R osji, objechał ją  
wzdłu^ i w szerz, odbywał narady z członkam i „tru­
stu ", podziwiał jeg o  zw artą , organizację  m onarchi- 
styczną, pow rócił zagranicę i podzielił się  swemi- 
wrażeniami z przyjaciółm i politycznymi nie m a jąc  po­
jęcia , że

odbgw al w szystkie te imprezy z członkami
G. P U.

„T ru st" w zrósł w oczach m onarchistów  do rzędu- 
potężnej m onarcliisiycznej o rgan izacji; szczytem  zas
te j w esołej -  czy smutnej satyry jest, że Opperpu 
i Fiodorow  prosili Szulgina, by opisał w rażenia sw o­
je  w książce, który też chętnie podjął się  tego zada­
nia pod warunkiem, że oni będą ją  cenzurow ali.

1 oto  ukazała się zagranicą książka Szulgina pt,.- 
„Trzy sto lice" po scenzurow aniu je j przez G. P. U„

Opow iadają także, że wysłannicy „trustu

zjaw ili się u W . ks. M ikołaja M ikołaj ewicz a,

aby złożyć u stóp  jego  zapew nienie sw ojej lo ja h  
ności. i  M ikołaj M ikolajew ioz miał ucałow ać delegata,- 
a dow iedziaw szy się potem, że to by> tajny agent 
G. P. U., dostał ataku apoplektycznego.

„T ru st" usiłow ał t e ż . .1 w ciągnąć w krąg sw ej
akcji generała  W ra>.gla, ale bezskutecznie, mimo. żv 
i Szulgin po pow rocie z R osji zachęcał go do przy­
stąpienia do „trustu".

Saw inków  stal się ofiarą „ tru stu ";

G. P . U. w ciągała w sw e sieci m nóstw o luazi, któ­
rych potem „unieszkodliw iała".

Poza całą tą groteskow o -  tragiczną historją stał 
Opperput. Zam ieszanie, które rew elacje  jeg o  spow o­
dowały w szeregach m onarchistów  były nie do opi­
sania. Nikt nikomu już nie ufał; w ietrzono wszędzie 
członków' -  agentów  G. P. U. i całkiem słu szn ie ' 
„T ru st" po tych rew elacjach wprawdzie zlikw idow a­
no, ale prow okatorstw o G. P. U. nie ustało.

cza jąc  przy dźwiękach m iędzynarodów ki K larze Zetkin 
order Sztandaru Czerw onego, W oroszyłow  wzniósł 
okrzyk: „Niecli żyje czerw ony żołnierz K lara Z etkin !" 
Na to K lara Zetkin odpow iedziała okrzykiem > „Niech 
żyje arm ja czerw ona Z S S R ., niech żyje przyszła 
arm ja czerw ona w szystkich k ra jó w !"

Byłego szefa rządu kom unistycznego na W ęgrzech 
Belę Kuhna udekorow at orderem  Sztandaru Czerw o­
nego Kamieniew, który przy tej okazji serdecznie go  
ucałow a', ośw iadczając rów nocześn ie: „Nie w ątpimy, 
że v) przyszłej w ojnie w alczyć będziecie z nam i w  
pierw szych szeregach !"

Uroczystość, udekorow ania orderem  sztandaru czer­
w onego innych przedstaw icieli komunistów zagran icz­
nych zam knięta została odśpiewaniem „M iędzynaro­
dów ki".

Stan whładek w Z w . f  K . 0
Stan  w kładek zlotow ych łącznie z dolarowymi w 

59 Kasacli Oszczędności zrzeszonych w Zw iązku P o l­
skich Kas Oszczędności we Lw ow ie, działających na 
terenie w ojew ództw u K rakow skiego, Lw ow skiego, Ś lą ­
skiego, Stanisław ow skiego i Tarnopolskiego w gnosil 
z dniem 31. października 1927 r. — zl. 96 ,227 .974*35 ; 
w porównaniu ze stanem  z 39. w rześnia 1927 r. —  
90,372.200*57. Okazuje się  przyrost w miesiącu paź-' 
dzierniku zł. 5,855.773*78.

L

Organizacja szpiegostwa sowieckiego.
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Wykrycie „fabryki" ZO-zlofówek przy ul. Szeptyckich.
$ o w i u «  z  d n i a .1

Lwbw, dnia 2 9  listopada

DRUGA W Y S T A W A  G O ŁĘBI RA SO W YCH  I POCZ
"TOW YCH we Lw ow ie urządzoną będzie w dniach 
od 8. do 11. grudnia br. w krytej ujeżdżalni w ojsko­
w ej przy ul. jabłonow skich (6 Baon Sanitarny).

O ST R E  STRZ ELA N I W  ZAMAr ST Y N O W IE . K o­
menda m iasta Lw ów , podaje do w iadom ości, że w 
następujących dniach miesiąca grudnia b. r. odbędzie 
s ię  ostre strzelanie na strzelnicy w ojskow ej w Z a- 
m arstynow ie: 1, 3, 5, 7, 10, 12, 14, 15, 17 ; 19 ; 
.21, 22 , 24 , 28, 29, 31 Pas niebezpieczeństw a ob­
sadzony będzie przez u'o jskow e posterunki ochron­
n e , do których zarządzeń przechodnie winni się sto -

Na poufne doniesienie dokonała policja w ub. nie­
dzielę w południe rew izję  w mieszkaniu Szpindero- 
row cj przy ul. Szeptyckich, 1. 42 , u której miesz­
kali iwan lw anusów  i M ichał Bieńao. Pie. wszy z 
nieli je s t  dezerterem/ i ukrywał się przy pomocy sfał­
szow anych dokumentów, drugi zaś przygotow yw ał się 
do malury gim nazjalnej. W  pokoju ich znaleziono Przy­
bory do wykonyw ania falsyfikatów  2 0 - Złotowych, Iw a- 
nusów , jako b. uczeń Szkoły przem ysłow ej z oddziału 
m alarstw a, sfabrykow ał klisze do odbijania tych bank­
notów . Są one niebywałym unikatem w dziedzinie fał­
szow ania pieniędzy. Klisze te bowiem wykonyw ał on 
ze skóry podeszw ow ej, wodny zaś druk sporządził w 
ten sposób, że cienie nałożył farbą biaią na papierze. 
Falsyfikaty te są jednalc tak nieudolne, że poznać na

pierw szy rzut oka fałszerstw o. Podczas rew izji znale­
ziono kilkadziesiąt sztuk gotow ych tych banknotów, 
oraz wiele rozpoczętych. Pozatem  znaleziono kilka­
dziesiąt sztuk różnych fałszyw ych dokumentów w o j­
skow ych i różnych urzędów, fałszyw e pieczęcie pań­
stw ow e, oraz wicie narzędzi i chem ikalji służących do 
fałszerstw a. W obec tego aresztow ano lw anusa, Bied­
kę i ick kolegę 2 0 -  letniego Jarosław a Kurydka, 
którzy byli w tajem niczeni w to fałszerstw o i usiło­
wali puścić w obieg falsyfikaty. Ten ostatni je s t sy­
nem ruskiego parocha, m ieszka! przy ul. A snyka, 1. 
11 a, gdzie przygotow yw ał się do egzaminu matu­
ralnego. Osadzono ich w areszcie, dalsze śledztw o 
prowadzi urząd śledczy policji.

Program  koncertu obejm uje utwory zupełnie we 
Lw ow ie nieznane i po raz pierwszy w ogólności wy­
konane.

Cały program  składa się z utw orów  w yłącznie 
kom pozytorów  polskich i je s t hołdem złożonym przez 
„E ch o" ukochanej pieśni rodzim ej.

K ierow nictw o artystyczne koncertu spoczyw a w 
niezaw odnych rękach dyrektora Jana Rangla. Ponadto 
współudział w  koncercie przyjęła znana artystka śpie­
w aczka p-ni M arja  K isielew ska, akom paniament zaś 
ob jęła  pianistka p-n i Irena Danek.

Bilety po bardzo przystępnych cenach są do na­
bycia u skarbnika w  lokalu Tow arzystw a, (gm ach 
Skarbka, II. p.) codziennie od 28. listopada po­
cząw szy w godzinach w ieczornych od 7 — 8'30 , zaś 
w dniu koncertu przy kasie teatralnej. — Członkow ie 
w spierający m ają praw o nabycia jednego biletu bezplat 
hego i 2 biletów  po połow ie ceny.

Z T E A T R II M AŁEGO. W  spraw ie zniżek te a ­
tralnych, zaznacza D yrekcja, że o ile gdzieś są  jakie 
niedom agania, to za  takow e żadnej winy nie ponosi, 
gdyż pow odują je  tylko zła w ola pp. referentów , P o ­
zatem  ^oświadcza, że o ile, któryś zw iązek zniżek nie 
posiada, to tylko z tego powodu, że o otrzym anie ta- 
kow ych się  n ie ubiega!.

TYD ZIEŃ  W Y SPIA Ń SK IEG O  W  T E A T R Z E  W IE L ­
KIM . Poniew aż Juljusz O sterw a zabawić może we 
Lw ow ie tylko kilka dni, program  „Tygodnia W yspiań­
sk ieg o " w  T eatrze  W ielkim musiał uledz zmianie. Z 
tego powodu „W yzw olenie" grane będzie z udziałem 
znakom itego gościa przez najb liższe dni codziennie, 
z w yjątkiem  czwartku, zaś w znow ienie „ W esela" od­
łożono na czas po w yjeździe J. O sterw y. Potężne 
misterjum narodow e grane w ięc będzie dzip;, i ju tro , 
po raz drugi i trzeci z udziałem całego personalu.

T E A T R Y  L W O W SK IE  w obec śmierci Przybysze­
w skiego. W  planie repertuaru tegorocznego było w y­
staw ienie ostatn iej sztuki Stanisław a Przybyszew skiego 
„.M ściciel", przeznaczone na styczeń. Zanim to się 
stanie, w znow i T eatr W ielki pierwszy utw ór w iel­
kiego pisarza „Dla szczęścia '.

„W Y Z W O L E N IE " dla młodzieży Szkolnej. Pod­
niosły dramat narodow y W yspiańskiego, dany oędzie 
po cenach najniższych w sobotę popołudniu, o godz. 
3 .3 0  dla młodzieży szkolnej.

M ARJA KORABIANKA, po pow rocie do zdro­
wia, wystąpi dziś w św ietnie kreow anej roli tytu­
łow ej. w operetce W altera  Brom m e: „N ajpiękniejsza 
z kob iet", którą dublować będzie rów nie doskonała 
przedstaw icielka tej partji, p. Grabow ska.

Sw aw a Chorzowa przed Nfędzynar. 
Trybunałem HozIemczvm.

KATOWICE. 28. 11. (A\\ ). Na rozpo­
czynająca sic dziś rozprawę w sprawie 
Chorzowa przed Międzynarodowym Trybu- 

* nalem Rozjemczym w Hadze tak rząd pol­
ski. jak Leż i niemiecki przygotowały dłuż­
sze oświadczenia Polska reprezentowania 
będzie przez delegata swego w polsko- nie­
mieckim trybunale rozjemczym w Parvżu 
d; Sobolewskiego. Niemcy przez prof. uni­
wersytetu Kaufmanna. Jako  sędziowie z ra­
mienia stron będą profesorowie prawa na­
rodów pp. Ehrlirh ze Lwowa i Rabel z 
Rerlina Skład sądu będzie następując"; 
Frez. sądu Huber (Szwajcarja), Loder (Ho­
lami j a l  Lord f in la y  (Anglja), Nyhołm (Da-, 
nja). Moore (Siany Zjednoczone), Altemira 
(Hiszpanja). Oda (Japonja), Anzilotti (Wło­
chy), Beichmann (Norweg ja), Negulescu 
(Rumun ja;.

sow ac.
TRAGICZNA ŚM IERĆ UCZNIA. 16 - letni Antoni 

Rakow ski, uczeń VI. ki. gimn. zam. przy ojczym ie 
W . Drabiku, przy ul. Chmielowskiego 1. 17, oneg­

d a j kąpiąc się  w łazience uległ zaczadzeniu ' gazem  i 
utopii się  w wannie. Pow odem  wypadku byl zepsuty 
przew ód gazow y.

ZDRADZONY MĄŻ ZRANIONY PR Z EZ  KO­
CHANKA S W E ] ŻONY Eustachy S. zastępca lw ow ­
skiej firmy „K łos", zam. w  Stry ju , dow iedziaw szy się 
że żona fdradza go z niejakim W asylem  Smykiem, 
onegdaj przyłapał tę parę m flagranti. Rozjuszony 
na intruza, strzeli! kilkakrotnie za uciekającym . Smyk 
-widząc, że nie przelew ki, pad! na ziemię, udając zra ­
nionego Gdy S . zbliżył się i nachylił nad leżącym , 
te n  niespodzianie pchnął go nożem, poczem zbiegł. 
Ciężko zranionegct S . odwieziono do szpitala, Sm y­
ka zaś aresztow ała policja.

Z A ST R Z E L IŁ  S IĘ  POD D RZW IA M I UKOCHANEJ. 
Tadeusz Sochacki, urzędnik Ligi m orskiej i rzecznej 
w spółpracow nik „Echa W arszaw skiego" poznał i za­
kochał się w przebyw ającej na kuracji w Zakopanem 
inżynierow ej K ., pochodzącej z K rakow a. Onegdaj o 
godzinie 12 w hocy, przybyt on do willi „W ersa l" gdzie 
m ieszkała K. i prosi! ją , by go przyjęła, gdyż ma 
co ś  w ażnego powiedzieć. Otrzymawszy odmowną od­
pow iedź, Sochacki strzeli! dwukrotnie, kieru jąc re­
w o lw er do sw ej skroni i padi trupem na miejscu.

ZAGADKOW Y ZGON CHŁOPCA. Na stacji B a r- 
szczow ice pod Lw ow em , zmari w pociągu 5 -  letni 
E rnesi Ccpuch, którego matka odw oziła z Milatyna 
S tarego  do szpitala we Lw ow ie. Chłopiec miał na 

.ciele liczne rany, które jak twierdziła matka doznał 
podczas wybuchu pożaru w mieszkaniu. Zwłoki prze­
w ieziono do kostnicy w te j w si, powiadom iona zas 
jo> tern policja, zarządziła dochodzenia.

M A SKI NIE PO M O GŁY BAN DYTOM . Dnia 8. bm. 
na gościńcu pomiędzy Baligrodem a Liskiem, trzeph 
zam askow anych bandytów  napadło na J. M ittelmana 
i  M. Som era, k tó iych  obrabow ano. Policja ustaliła, 
ż e  rabusiami byli Stefan Szyber, Józef W ołk i S te ­
fan Połaćki, których aresztow ano i w raz ze znale­
zionym przy nicli rew olw erem  i maskami odstaw iono 
do sąau. Agatka W ołka M arja  i je g o  kochanka M arjp 
Grzyb, sfingow ały napad rhbunkowy na tym samym 
gościńcu. W  ten sposób usiłowały one/ wprowadzić 
w  błąd polidję i spow odow ać uwolnienie aresztow a- 
war.ych.

A RESZTO W A N IA  ZA ST R ĘC Z EN IE DO NIE­
RZĄDU, ORAZ ZA GW AŁCENIE K O B IE T . Bernard 
Skimina, w raz ze sw ą żoną Agrypiną, zam. przy ul. 

.Źródlanej I. 16, utrzymywali się z wyzysku prosty­
tutek, k tóre mieszkały u nich jako sublokatorki. P ła­
c iły  one Skuninom po 7 zł. dziennie za w ikt i m iesz­
kan ie , prócz tego daw ały 2 do 3  zł. od przyprow a­
dzonego „go ścia", a 5 zł. od pozostającego przez 
c a łą  noc. Skim onow ie w razie potrzeby pożyczali swym 
sublokatorkom  pieniądze a w ów czas brali 40 zł. mie­
sięcznie procentu od każdych pożyczonych 100 z ło - 
tych.

■Wyzyskiwane, powiadomiły o tem policję, która 
.SkiminoWą i i je j męża aresztow ała.

, W ładysław  Fiala, urzędnik m agistratu, zw abił do 
sw ego m ieszkania przy ul. K leparow skiej 14 - letnią 
Adelę N., zam. przy ul. Krasickifcji i dopuścił się  na 
.niej gw ałtu Pow iadom iona o tem policja aresztow ała 
rozpustnika. Ma on na sumieniu kilka podobnych sp ra­
w ek i był już karany przed kilku laty za gw ałcenie 
kobiet w parku Kilińskiego.

K RA D ZIEŻE. Markus Birnfeld, doniósł policji, że 
nieznany spraw ca skradł mu z otw artego mieszkania 
garderobę m ęską, w artości 1.100 zł.

K atarzyna Litwin, przebyw ając w raz z chorem 
.dzieckiem w szpitalu św . Z ofji, skradła na szkodę po­

zosta jące j tam M arji Siuty czarne meszty, zaś na 
szkodę Katarzyny Rom anczyszyn 35 zł., czarną zi­
mową chustkę i parę  bucików. Z łupem tym Litw i­
now a zbiegła w  nieznanym kierunku.

- NA FUNDUSZ P R A SO W Y  „DZIENNIKA LU - 
D O W EG O " złożył tow . Handler 50 zł. jako nieprzy­
ję te  honorarjum  od p. H. za skuteczną interw encję 
z ram ienia Z. Z. K.

B E S T JA  M ORSKA. Film zgoła niepospolity. T a ­
kich zdjęć morskich, tak fenomenalnych tricków , re ­
żyserskich jeszcześm y nie widzieli. Realizm doszedł 
do najw yższego napięcia. Mamy zdjęcia, w których 
dosłow nie w raz z bohaterem  zjeżdżam y ze szczytu 
niebosiężnego masztu, gdy widzimy w niepraw dopo­
dobnie realistyczny sposób przedstaw ioną w alkę czło­
w ieka z b estją  m orską, - olbrzymim wielorybem,, gdy 
patrzymy jak  m orze zm iata z pokładu ludzi, którzy jak  
muchy giną pod uderzeniem przepotężnej łapy bał­
wanu, jak  fale m iotają wątłym okrętem . Cierpimy 
w raz z bohaterem , który skręca się  od bólu w  mo­
mencie gdy ciało jeg o  skwiergzy pod rozpalonem że­
lazem, uczestniczymy w w alce, w której jeden z ry­
wali ginie w morskich odmętach. Przepotężne napięcie 
dram atyczne, olbrzymi rozmach w reżyserji, w spa­
niałe widoki... Barrym ore znalazł pole do popisu, a 
m ianowicie do gry mimicznej, popartej potrójną zm ia­
ną maski. Barrym ore' przerasta Janingsa, N eidta, i 
Chaney‘a przerasta naw et Scv erina M arsa, którego 
przypomina etierg ją  i pięknością sw ej lw iej tw arzy. Do­
lores Coslello, wiotka; i krucha jak figurynka z  sask ie j 
porcelany o subtelnej tw arzyczce i łzawych oczach 
jest uosobieniem czystej i tkliw ej kobiecości, w  roli 
w iernej naizeczon ej... W yśw ietla od dziś w torek 29. 
listopada „K opernik —  M arysieńka".

literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

W torek , o godz. 7.30 w iecz. „W yzw olenie".
Y  Środa, o godz. 7.30 w iecz. „W yzw olenie" 

zCw artek, o godz. -7.30 w iecz. „Paganini"

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
W to io ek  o 7.30 „N ajpiękniejsza z kobiet", 
Ś roda, o 7.30 „N ajpiękniejsza z kobiet".

REPERTUAR TEATRU MA’ ,EGO:
W torek  7‘30. „M ałgorzata z  N avarry".
Środa 7 ‘30. „M ałgorzata z N avarry".
Czw artek 7‘30. „M ałgorzata z N avarry“ .

BIURO KONCERTOWE JA- TU ERKA.
Piątek, 2. grud nia: K oncert kom pozytorski K a­

rola Szym anow skiego.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:

KO PERN IK — M A RYSIEŃ K A : „T ak i jest P ary ż". 
PA ŁA C E: „Z akazana dzielnica Algieru". 
Ś W IA T O W ID : „Pociąg w p łom ien iach".
L E W : „Człow iek o  stu tw arzach".
APOLLO: Zew M orza.
CA SIN O : „Oczy je j przekleństw em ". 
FATAM ORGANA: „Faw oryta R otszylda". 
A VEN U E: „O fiara rozw odu".
CH IM ERA : W ęgierska krew .

W IEL K I KONCERT JU B IL E U SZ O W Y  „ECHA -  
M A C IERZ Y ". Z okazji 40-letn ieg o  istnienia jednego z 
najstarszych we Lw ow ie zespołów  chóralnych mę­
skich, odbędzie się w niedzielę dnia 4. grudnia w  sali 
Teatru  W ielkiego o godz. 12 -e j w  południe K oncert 
jubileuszowy.



* ..DZIENNIK LU n OMY“ Nr. 27-f____________«r

Stypendja dla Polaków 
w Ameryce.

A m erykańsko- Polska Izba Handlowo- Przem y­
słow a w Polsce donosi, że Fundacja Kościuszkow ­
ska w Nowym Yorku zadeklarow ała uzyskanie rocznej 
lub też półrocznej praktyki w najw iększych instytu­
c jach  handlow ych "i przem ysłowych Stanów  Z jednoczo­
nych Ameryki, dla około 25 dyplomowanych absol­
w entów  wyższych szkół w Polsce. 0

Po otrzymaniu listy 25 takich najw ybitniejszych 
i najzdolniejszych młodych ludzi w terminie do lutego 
1928 r. Fundacja przyrzeka za jąć  się wyjednaniem 
dla nich ew. bezpłatnego przejazdu morzem w je ­
dną stronę, (o ile spraw a ta nie da się  załatw ić w 
inny sposób) i wynalezieniem takiej pracy, któraby 
im dała m ożność utrzymania się w Stanach Zjedno­
czonych i na bilet pow rotny.

Od kandydatów  wymaga się dobrego zdrowia fizy­
cznego, nieposzlakow anych cech moralnych, zdolno­
ści przystosow ania się do warunków amerykańskie!! 
oraz bieglej znajom ości języka angielskiego w mowie 
i piśmie. Dyplomowani absolw enci Politechnik, Aka- 
demji Górniczej,, Akademji Handlowych, posiadający 
już dotychczasow ą praktykę, mają najw iększe szanse.

A m erykańsko- Polska Izba zw róciła się do w szy­
stkich Rektorów * wyższych szkół polskich, odpow ie­
dnich organizacji naukow ych i zaw odow ych z prośbą 
o nadesłanie uzasadnionych w ykazów  młodych ludzi, 
odpow iadających tym warunkom z tych dziedzin życia 
gospodarczego i przem ysłow ego Polski, w których 
zapoznanie się praktyczne z metodami am erykańskie- 
mi przyniosłyby najw iększe korzyści.

^Komunikaty.
,< „H ALLO! HALLO! RADJO P R Z Y JA C IE L E !“

K to z W as choć na chwilkę w czuje się w niedolę o - 
ćiem nialych, len wnet pojm ie, że najlepszym prezen­
tem  na gw iazdkę będzie dla nich kryształkow y lub 
lampowy odbiornik radjow y, w który na w zór Zachodu 
chciałby zaopatrzyć wszystkich sw ych członków  M a­
łopolski Zw iązek Ociem niałego Żołnierza „Sp ó jn ia" we 
Lw ow ie ul. K ieparow ska 1. 27 apelujący do ofiarno­
ści ogółu do otw orzenia „Radjo funduszu dla Ociem­
niałych Inw alidów ".

Łaskaw e dailtl w prost lub za pośrednictwem Re­
dakcji przyjm uje z podziękowaniem.

Z arząd „S p ó jn i."

X W ALN E ZGROM ADZENIE ZW IĄZKU OBROŃ­
CÓW L.W OW A z listopada 1.918 r. odbędzie się w 
czw artek dnia 8. grudnia o godz. 18-te j w sali Tow.^ 
Pedagogicznego przy ul. Z im o ro w te a  1. 17.

W  razie braku kompletu o godz. 18-tej odbędzie 
się pow tórne Zgrom adzenie tego sam ego dnia, przy 
jakim kolw iek komplecie o godz. 1 9 -te j. W nioski 
członków  na W alncm  Zgromadzeniu staw iać się ma­
ją ce  wirme byc zgiosżone na piśmie w S ek re ta rja - 
cie ZwiązKu przynajm niej na 5 dni przed dniem W a l­
nego Zgi omadzenia.

P O LSK IE  TO W . PRZYRODNIKÓW  IM. K O PER­
NIKA, Posiedzenie naukowe odbędzie się we w torek 
dnia 29. listopada, b r. o godz. 18-tej w Instytu­
cie Geologicznym Uniw. J. K. ul. Długosza 8. z po­
rządkiem dziennym : Dr R. K untze: T eo rja  W egenera a 
zoogeografja .

T .  TJ. R .  w e  L w o w i s
W e w torek 29. bin. o godjz. 6 w iecz. w Zw . Zawłr 

Brow ąrników , ul. Sobieskiego 33 , odczyt tow. M.- 
H ankiew icza: „Socjalizm  w chwili o b ecn ej".

W e środę, 30. listopada b. r. w Zw . Zaw  M eta­
low ców , odbędzie się  odczyt tow . red. Skalaka p. t.8 
„W ielka Rew olucja francuska". Cz. II.

Z cuchu robotniczego.
§ LIKW IDACJA ST R E JK U  TECH. D E N T Y ST Y C Z - 

UNYCH. W  dniu dzisiejszym został zlikwidowany ty­
godniowy stre jk  dem onstracyjny tcchnikóu denty­
stycznych M ałopolski i części Ś ląska Cieszyńskiego

D elegacja Związku baw iąca od 22. brn. w W a r­
szaw ie uzyskała' przyrzeczenie od pp. ministrów, po­
parcie postulatów  Zw iązku, idącego w kierunku now eli 
zacji ustawy, która jest w wysokiem stopniu krzyw ­
dząca dla ogółu techników  dentystycznych.

W  SK R A W IE ZAMYKANIA lokali fryzjerskich d 
godz. 7. wieczó wraz ze sklepami innych kategorji 
spraw a w bieżącym  tygodniu nie postąpiła naprzód.- 
Ani Dyrekcja Policji, ani M agistrat, ani W ojew ództw o 
mc kiwnęło palcem, by ustawa była wykonywaną i 
sklepy fiyz jersk ie by zam ykano o godz. 7. w iecz. 
Pan Inspektor przem ysłowy studerdził w bieżącyni ty­
godniu, że istnieje istotnie reskrypt M inisterstw a spr. 
wewn. z dnia 4. X. 1927 I. 1727, polecający zam yka­
nie sklepów  fryzjerskich o godz. 7. wiecz. co isto­
tnie we w szystkich p ia sta ch  w Polsce jest wykonywane' 
tylko nie we Lwowie. Atamy specjalne traktow anie u- 
staw y, pielęgnow anie anarchji, b iota lw ow skiego itp.,.. 
ale do... czasu.

i —

Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —'15. Nad słane Z ł .— -40 w tek iście Zł —■ '70 1 O O - Ł O K I V I A

tani Na 1-ej sir. Zł. — '80 Drobne ogł. za g/owo Zł — 10. 
Komunikaty Zł. — 56. zam.ejsjowe o 2fc ’ „ drożej.

R E U M A T Y Z M
n erw ob ó le  — isch ias, 
g o ściec  — ból głow y
i tym podobne dolegliwości 
usuwa szybko i pewnie odv 
25 lat żnanę nacieranie 

pod nazwa

ICHTIOMENTOL
liczne codziennie wpływa­
jące  uznania i podzięko­

wania.

IC H TIO M E N TO L
W szęd zie  do  nabycia. 

Skład wysyłkowy: L ab orato riu m  chem iczne apteki
M ra Szym ona E D E LM A N A  w Samborze.

Baczność!
N ajlepszy i najtańszy ' k ap elu sz  m ęski Je s t  

m arka

„ S W O P IK O “
z  fabryk B lala-B lelsk o -W ied eń -B ratisław a. 

W szęd zie  do  nabycia.

JNOCK- OUT, broń gazowa
Jeżeli Wam miłe życie Wasze i Waszej Rodziny nabywajcie 
1 ąlychmiast broń obezwładniającą KN0CK-0UT. Strzał z pi­
stoletu KNOCK-ODT nie naraża Was na żadne nieprzyjem­
ności. Wynalazek broni gazowej za pomocą której każdego 
napastnika zupełnie się ubezwładnia i na pewien czas do­
prowadza się w stan bezprzytomny, dając możność w mię­
dzyczasie zrobić go nieszkodliwym lub zawołać o pomoc, 
jest ogólnie wieice cenionym zaznaczając, iż napastnik nie 
doznaje żadnych cielesnych uszkodzeń, Strzelającemu gazy 
nie czynią żadnej szkody. T T ’  4  ^
Do nabycia tylko we firmie 91-® —  ̂ — ' *  *
Lw ów , S yk stu ska 2 4 ,  teł. 2781. Oryginalne naboje ga­
zowe z marką »Geco« najsilniejsze stale na składzie do nabycia

Pokoju z  kuchnią poszukuję. Dwuletni czynsz 
płacę z góry. Zgłoszenia pod 

>Mieszkanie< do administracji .Dziennika Ludowego*.

Poszukujemy
zau fan ia  g od n ej o s o ­
by, dla której w jego miej 
scu zamieszkania zamie 
rzamy urządzić f Iję na­
szego przedsiębiorstwa. Za­
wód i miejsce zamieszka 
nia obojętne. Stały dochód 
miesięczny Zł. 1.600.— Re- 
ilekiant zajmowałby się pod 
kierowcictwem Dyrekcji 
prowadzeniem fil;i, a spe­
cjalnie podziałem towarów 
(żaden skład) na swą oko­
licę. Zawód obecny można 
zatrzymać. Zgłoszenia pod 
.F il ja  nr. 27o* do Biura  
O głoszeń  »PAR* w P o ­
znaniu , A leje M arcin­

k ow sk iego  11.

Wspaniałą powieść 

EMILA ZOLI

I I
POLECA

K S I Ę G A R N I A  
LU D O W A  

bwtiui, Szajnochy Z

TOW ARZYSZE !
kupujcie i żądajcie 

wszędzie chleb 
z Piekarni Robotniczej

MŁOT”

Doskonale w ykonane drzew oryty przed­
staw iające podobizny seniora polskieg©- 
socjalizniu tow. Bolesław a Limanowskiego^ 
i Ju ljusza Słow ackiego są do nabycia w

K S IĘ G A M I LU D O W EJ
L W Ó W  U L. SZA JN O C H Y L . Ł

KSIĘGARNIA LUDOWA
poleca towarzyszom  i organizacjom  robo­
tniczym  najświeższe nowości z literatury* 
pow ieściow ej i socj. popularnej i naukow ej

KSIĘGARNIA LUDOWA
pom aga organizacjom  w kom pletow ania  
bibljoiek i pism, ula w szystkich, któizy* 
w iedzą, i ż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .
W szelkie zam ówienia załatw iać należy  

w prost lub pisemnie. — A d res:

KSIĘGARNIA LUDOWA
LW Ó W  UL. SZAJNOCHY L. 2.

Korzystaj z  połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
I n f o r m a c je : Warszawa Nr. telef. 9 - 0 0

Lwów t f j  telel. 2 - -19 11 „ 19—88
11 11 9 - -36 „ 8 - 6 0
i i  11 . 8 - -11 Łódź 11 3 - 1 1
>1 11 6— 10 11 „ 2 6 - 1 5
11 11 2 2 - -76 Gdańsk 11 „ 4 1 5 -3 1

Kraków „ ,, 3 2 - -22 Wiedeń 11 „ 7 8 3 - 9 6
V  U 2 6 - -45 11 „ 4 8 6 - 6 0

Zastępca naczeln. redanu, i rec, odmo*. B R  ONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. L. Sapiehy, 77. — Teł. 496.


